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Nowy rząd rumuński
zacieśnia więzy przyjaźni i przymierza z Polska

Nowy premier rurauńsid 
G ę g a .

Nowomiariowany premier ru 
iwuński p. Oktawian Goga prze 
słał ręce p. premiera Skład- 
kowskiego następującą depe-

„V  samego wstępu, gdy po
jąłem się zadania pierwszego 
doradcy tronu, które powie- 
rzyl mi J. K. M. mój dostojny 
Władca, przesyłam Waszej Eks
celencji braterskie pozdrowie
nia dla krajn, dla którego uczn- 
da przyjaźni, tak w przeszło
ści jak i w dnin dzisiejszym bu
dziły zawsze potężne echo w 
świadomości społeczeństwa Ru 
mumii, uważającej nasz alians

rodu polskiego, jako szczerego 
i nieodłącznego towarzysza dni 
jutrzejszych. Dąłem tej praw
dzie wyraz niezliczoną ilość ra
zy i uważam za swój obowią
zek powtórzyć ją w tej uroczy
stej dla mnie chwili".

Na przesłany przez p. pre
miera Gogę telegram p. pre
mier Sktadkowski odpowie
dział następującą depeszą: 

„Przesyłając moje najszczer
sze gratulacje z okazji znakomi 
tego dowodu zaulania, udzielo- 

Waszej Ekscelencji przez 
J. K. M. króla’ Rumunii, łączę 
me najserdeczniejsze życzenia 
powodzenia Jego wysokiej mi
sji. ; ' '

Jednocześnie mogą zapew
nić, iż uczucia, które zechciała 
Wasza Ekscelencja wyrazić, od 
powiadają w zupełności moje 
mn szczeremu pragnieniu blis
kiej współpracy dla zacieśnia
nia wciąż coraz silniejszych wi<£ 
zów niewzruszonej przyjaźni i 
przymierza, które tik ściśle łą 
cza Rumunię i Polskę'*.

Rumuński minister Spraw Ża 
granicznych p. Isirate Micescu 
skierował do ministra Józefa 
Becka depeszę. następującą: 

„W chwili, gdy obejmuję kie 
rcwnlctWo królewskiego Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
leży mi szczególnie na sercu 
móc zapewnić Waszą Ekscclen 
r / ę .  iż rczuwara żvv,re zadowo-

nych i sprzymierzonych krajów. 
Będę bardzo szczęśliwy, gdy
bym znalazł ze strony Waszej 
Ekscelencji cenną pomoc dla 
spełnienia tego zadania, które 
zostało mi powierzone".

Na powyższy telegram mini
ster J, Beck odpowiedział co 
następuje:

„Dziękując serdecznie za mi
łe słowa, które Wasza Eksce
lencja do mnie skierowała, pra 
gnę zapewnić ją, iż z najwyż
szym zadowoleniem będę pro- 
v adzif da*ej z Waszą Ekscelen
cją dzieło tradycyjnej współ
pracy między naszymi obu za
przyjaźnionymi krabami w du
chu przymierza, które jt  łączy, 
a które stanowi dla mojego rzą 
dn jeden z głównych elemen
tów jego polityki zagranicznej".

Na zdjęciu naszym król Rumunii Karol U - gi w towarzystwie 
nowego premiera rumuńskiego p. Oktawiana Gogi przechodzi 
przed frontem̂  kompanii honorowej, po uroczystym nabożeń- 
stwie, odprawionym na intencję pomyślnego Nowego Roku.

Zonach komunistyczny w  Francji
planowany byi w  listopadzie

jasny i niedwuznaczny za natu- lenie, żc będę mógł w pełnym
ralny akt historycznych prze 
inaczcó

Myśl moja zawsze zwracała 
w kierunku szlachetnego na

zanlaniu współpracować z Wa 
zzą Ekscelencją nad utrzyma
niem ładu i pokoju w imię szczę 
śęia cbu naszych zaprzyjaźnio-

P. Prezydent wiylał w Snale
na cudienrii e o ie c n ln e i pcs!a szw edzkiego

Dnia 4 stycznia w godzinach j posła szwedzkiego p. Bohema- 
POpołudniowych Pan Prezy-Ina, który wręczył P. Prezydfen- 
dent R. p. przyjął wobecności towi swe listy odwoławcze, 
dyrektora protokółu dyploma
tycznego niiu. Romera na au
diencji pożegnalnej. w Spalę o- 
puszcza;ącego swe stanowisko

PARYŻ. Sensacją dnia wczo 
rajszego w sprawie śledztwa 
prowadzonego przeciwko taj- 
nej organizacji antykomimis ty
cznej, było przesłuchanie przez 
sędziego śledczego jednego z naj 
wybitniejszych oficerów armii 
'rancuskiej gen. Juliana Duf- 
’ieux. Aresztowany bowiem w 
sprawie tajnej organizacji inż. 
Deloncle zaznaczył, iż za pośre 
dniclwcm gen. Duffieu* poin
formował w listopadzie ub. r. 
najwyższe osobistości armii 
francuskiej o przygotowanym 
rzekomo komunistycznym za
machu stanu.

Gen. Duffieuz, który jest 
członkiem Najwyższej Rady 
Wojennej i inspektorem gene
ralnym piechoty, przybył wczo 
raj do sędziego śledczego, by

Po audiencji P. Prezydent za 
trzymał posła Bohemana na 
herbacie.

4(T osób zabitych i 120 raniydi
LONDYN. Donoszą tu, ze w 

prowincji Kwantung wy darzyła 
się wielka katastrofa kolejowa, 
w której zginęło 40 osób, a 120 
^duioęło rany.

Przyczyną katastrofy było 
podmycie torów przez silne de
szcze. Osłabienie torów spowo 
dowało wykolejenie się pocią
gu, zdążającego z Kantonu 4o 
Wuczang.

złożyć swoje zeznania w któ
rych stwierdził, że z inżynierem 
Deloncle w ogóle się nie spoty
kał, jednakże informacje o przy 
gotowanym zamachu komunis
tycznym, o których mówił inż. 
Deloncle, istotnie od osoby po
ważnej i godnej zaufania o trzy-

Represje władz eowsteAciych
BAyONNE. Władze wojsko 

We gen. Franco aresztowały 
wczoraj w Irunie agenta kon
sularnego francuskiego Duoeu- 
ręau ęraz za'rudnionych przez 
niego agentów handlowych.

Na temat tych aresztowań

krążą najsprzeczniejsze pogło
ski. Według jednej z nich aresz 
'owanie 4-ch obywateli francus 
kich stancV/i represję z powodu 
dalszego pozostawania w wię
zieniu francuskim byłego ko
mendanta woiskowego Irunu 
Troncosa

Letniczka francuska 
odnaleziona

BAGDAD. Wiadomości o od
nalezieniu po stronie perskiej 
między Bender Albas a Dzask 
jotniczki francuskiej Maryse 
Hilsz potwierdziły się.

Lotniczka jest cała i zdrowa.

Żydzi bez służących 
Rumunek

mał i że zakomunikował je gen. 
Gamelin.

Gen. Duffieuz stwierdził, ie 
informacje te całkowicie zga
dzały się z oświadczeniami, kió 
re złożył sędziemu śledczemu 
inż. Deloncle.

18 Nizitiia wyzwolenia Dyneburga
rze z w o ista polskie psd v .o J ip  gen. Ś n ig le s o lty lz a
W dniu 3 bm. upłynęła 18-ta 

rocznica wyzwolenia przez bo
haterskie wojska polskie pod 
wodzą ówczesnego generała
Śmigłego - Rydza Dyneburga 
spod jarzma bolszewickiego.

W  uroczystym tym dniu, na 
mogiłach poległych żołnierzy
polskich zebrali się w Dynebur 
gu przedstawiciele miejsco
wych władz państwowych, woj 
skowych i samorządowych, ce
lem uczczenia bohaterskich o- 
brońców Dyneburga.

Burmistrz miasta przypom
niał bohaterską ofiarę żołnie
rza polskiego, złożoną dla wol 
ności zaprzyjaźnionego pań
stwa, oraz złożył u stóp pom
nika poległych piękny wieniec.

Obok kamiennego pomnika, 
istnieje do dziś dnia na cmen
tarzu poległych polskich żoł
nierzy w Dyneburgu tymczaso
wy drewniany krzyż z napi
sem: „1920.1.V ku pamięci po- 

BUKARESZT. Minister Pra-' ległych żołnierzy na Kresach z 
cy prof. Jerzy Cuza wydał roz- grupy gen. Rydza - Śmigłego'*, 
porządzenie, zabraniające Ży- j Ostatnio rozpoczę’o starania 
dom przyjmowania do służby aby ten skromny drewniany 
domowej kebiet narodowości krzyż, wyciosany przez towa- 
-umuńskiej w wieku do lat 40. rzyszy broni z pola walki, zo

stał przeniesiony do Muzeum
Wcjsuowcgo w Warszawie, ja
ko y/icczysla pani ą ka: boha.er 
skiej polskiej ofiary*
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R o lfa  NeSsona
Kwiat Fcraarańczoary, Kraków, męża nie ma Pand jeszcze. Horo ale o

WyotraY.rm, ta  ty js Pani w ciągłej u 
dręce. U Trat a wzroku syna Pani w 
tak nir&zczęśiiwych oko licencje'ach

ficsmcpala Pand nerwy i żyje Pani 
osaczę tylko lą nadiaieją by synowi 

uraażliwć d-'j«Z2 ży c e . Wzroku nie- 
n!a odnsyeka. Zmajdlze ja£a Jk

wali, zadcwc!ę<ni w  ®irp:!mcici ze 
sk.rcniR.zga ale uczciwego tycia. Syn 
Pani t ą i z e  się cruł snczęóiwym. Mi- 
łoóć jego IowarzysTiki będzie mu aa- 
gr^*ą i ulgą w*kalectwie.

Car/ka* Po wielkich trudach dof- 
dzit Pan wcceracie de upragmorego 
whsnega mieszkania. Pracować Pan 
będzie dacywero prawie be* przer
wy. Zoecbki będą jednak bardzo ek-c 
mna i * trudem kędaie Pan mógł wy- 
ty w ’ć rodzinę. By móc ecś o synu

fiawiednlcć muszę być w pas'-.daniu 
e*o p'sma. k‘.6re prorrę p r t^ r .ć  na 

mój rdces W a-tzawa P usa X I 37/3.
Luflka x cl. Szarej, 

duża czasu pavdę«ać
Po /'rrna Pani

 r  matce, która
Jest pawrfcn’ 3 bhcoa. Chocc? potrzeb- 
n-a ject trecWiwa cp 'rk i« bv mogła 
do4ć do v.TTtg'ędr.cgo zd iw /a. W yczu
wam, ta  Pani i cel c/ez adowcdona z tv  

za v«z?7 :ą- ccut* 
arr a ćenro-

N '- s tc >  M  ** o rv*

wara, łj
c a  i pragnęłaby * 
siwe-— ć sebis

1 pnozekać. Swego pnzysziego l Jego dalszym rozwoju,

py na rek 1933 ścćla opracowane wy 
svhć będę cd 1-go stycznia, po nade 
słaniu 3,50 w znaczka-ch pocztowych 
oraz odpowiem na c ftery  pytam.a.. 
Dokładna data wrodizemia siostry ko
nieczna.

Czarodziejko* Jast Pani tak młodą 
przzd Pam'ą s'.oi tycie o tworem. Czy 
nie zda;o sobie Pani sprawy, tc  jeśli 
tak dalej pocwadoć się bęćrric, nie 
om'nie Pani uT-oa. Clscrą Paną błys
kotki., podarunki od młodych ludsi. 
Czy to bezinteresowne? Nie! Ja o 
lyra wiem. Udaje Pani świeterakę. W  
domu o niczym nie wiedzą. Czas je
szcze rkoó^zyć z tym. W net będzie 
za późno. Jest Pani zdc’aa. Mogłaby 
w swoim zawodzie dojść do czego<- 
Lenistwo niestety jest u Pan} przy
czyną złego. Wiem, ta jeśli nie zapa
ruje Pa<r 1* nad zm yłam !, skończy tra 
gięznće. Zostania Pand matką. Rodź: 
03 wyrzekną się Jej. Ojciec dziecka 
nie oisn i są  z P*m'ą. Peaertem/e pę- 
diza —  a potem ulica. Szkoda tak nął° 
daj i p'ęk<nej dziewczyny.

Jerzy E. D. K rrbćw . Pracę ofcrrąt. 
Pani i to wrals ćcb*rr? płatną. W krót 
za ciond Pan z kobietą debrą
s z l a c h e t n ą .  P r z y d a  m a , 4e ń s k * e  ułcż' 
r ’ ę  m o ż l i w i e .  R - d z e  t v i l k o  n i e  z a g l ą -  
d  ć  r i b - t a f a  d o  k i e ł i r z k a .  W y c r u w r m  
ta  rtrn/a s!ę Pen t-l-ge-y/ym r ,,-v*h‘-- 

rp r' t :a pmesrk^dą w
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Trzeba csgodzif s e z lesem
P. A . z W ikm
opowiada erm j

wsey-
czyśt-

ko przebaczyłam* chęć majego ialu 
crŁzczaega n i: nic

cie. A la  j tdk na nłego ale gnłer

£ u * h * w  “ 1 0 u~ rł" a Ł y - r ° n ? i . .
Dwa lata temu, a po 2 latach na- s 

szej zaajcmcści ccprcw rdzlł mą/e pe - 1 
wnej noc; 
pcccłswc 
zu się rt
Ua hsrda i nicdcctępna, zmieniłam sio 1 n j ją  wina? 
w pctclne jrgntątko, I

N c rc z  petem ccy rawcd2 alikny się ?*
wzajemnie, bardzo się kochając. Ech, I Dyna W e f  ula *5 
t?  .?.* zy^ c; \  rZO* C2" s l°  P fc łew  tek być r/tf mcc:. N '^ J Tf   _f  -A. - -  . . ■ . - .

zawsze tał; Jeść i

sio, ia  go kiedyś _______^
nic przeżyją (ego, gdyby 

Cóż zaś sic slr^o? To

Ii ivs my ich, To oni J?"S radź-ją.
Nio jestem już pcdlotldcm, jestem 

rozsądną j wyrcrrm łcłn n-jnm. R-su- 
laicm, ża f»C£aa przestać koebirć, locz 
wtedy frc^to pr«Vw cw cć uczciw‘e.
Powiedzieć ctw rrrłc :

» Pluch-'*, nic fcs'rś dzieckiem w!<*o

wiedz ał. Trzeba jednak, skreo Pan4 
jest rreozyw^e/e taka ronsądna i wy 
rorum/ała, poge^a ć się z lecem.

Jectem przekonany, ta  Pan! jest 
edrccMcą warte-ciow—ą od niego. Są

drę tr.k z rearTŁ'-—~nia Part, a prstę 
ncr-ffńa —  jegc. W !-c  ra pew ro rnot

?"~,V 3 r* rszrn icć . ta  ccrcc r io  r k -  ka Pr.n: jerrerc n  d -ed zo ^ sa ^ o 'iy -  
" Trr-t-o —  przestełem cię kocha'*. c‘ .a ko«*cś ged -trr-c^a  c’ :b ’o. który 

_och*łem  fnną. | należycie oceni salachetne *a j;ty  Pa
Ceayrdleie. cierp jł-.kyri, ela j o - j n i  i r~‘ ~ e  v .rp .-~ rr~ ’ 3 0 t'-n. F ó :v  

' 7 r*‘ i  a ! —  r ;--h tegr* P<*r
postąpiono ze mną uczciwie i  Otwar-1 nic umiial



W es&ffąg
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i  tego
Zajczyk ma głuchą żonę. Żcna 

bardzo lubi muzykę. I Za]czyk 
chce jej źrebić przyjemność. Po 
stainawia kupić aparat radiowy.

Idzie do sklepu radiowego.
— Chciałbym kupić —  mówi

— bardzo mocny aparat radio
wy. Najgłośniejszy, jaki może 
być.

Czy to dla głuchego? —  p- 
ta sprzedawca.

—  Nie.
— A  dla kego?

—  Dla głuchej.
Sprzedawca jest bardzo wy

mowny. Umie zachwalać tcwar. 
Prezentuje Za jeżyk owi duży a- 
parat radiowy.

—  Oto najnowszy model! Su- 
perheterodyna „Tytan". Ten a- 
parat łapie Amerykę, Azję, Au 
strąlię...

Zajczyk wzrusza ramionami.
—  Mnie n'e obchodzi, co en 

łapie. Mnie obchodzi, jak go sły 
chać/

Jak go słychać? Tego wca 
le nic można wypowiedzieć. Ja 
się go boję teraz ractawić, bo 
przyleci policja. On ma taką si
lę glccu, że ślepy odzyska słuch, 
głuchy odzyska wzrok, a niemo 
wa przestanie się jąkać..;

Długo i z temperamentem 
sprzedawca wylicza wszystkie 
zalety apąratu, wreszcie keńczy 
hymn pochwalny słowami:

—  Co tu dużo gadać! Powiem

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

Mł, §ś»i został afsffii
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Ankieta nasza jest dostępna 
dla wszy s.kich Czytebukóv/. — 
Stwierdzamy to, gdyż z a pyty wa 
no nas, ery mogą również brać 
udział kobiety, które przecież 
v/ praktyce nie zajmują foteli 
ministerialnych. Nie zajmują, 
lecz mogą zajmować i tym bar
dziej byłyby ciekawe wynurze
nia kobiet na temat co by zrobi 
ły ,gdyby zostały ministrami.

Wszyscy Czytelnicy —  tez 
względu na pleć i wiek pc winni 
wziąć udział w ankiecie!

Po tym krótkim wyjaśn:‘en:u i 
apelu, oddajemy głos uczestni
kom ankiety. Pierr/szy przemó
wi p. Henryk Lubaszewski z Gó 
ry Kalwarii (miasto-ogróa), eme 
rytowany kasjer, który rozwija 
taki program:

lediioii Państwa z Kartfea
P iz e z  d o tro  ? 'ć r;ć c  dc ccfegl P a ‘ s.w a

22
Gdybym zosieł mini

strem, to pierwszą moją 
czynnością Lyłobv: z-pyla- 
ni3 kolegów  ministrów czy 
zgadzają się z nestcpcjącym 

programom, jako zr.srdą rządu:
1) Państwo i ITaród iwerzą jedną 

całość i c i o n oża  ty ć  dobrem dla 
Państwa co jest z ! :n  d.!a Narcdn.

2) N ic można dążyć do pcfęg i Pań

stwa przez krzywdę Narodu, bo to do 
cela nic prowadzi i smutno się kcź- 
c=y.

3) Przez dobro Narodu moina i na
leży  dążrć do poleci Państwa, po- 
r:sw£.ż rir.ród szczęśliwy, zdrowy i 
silny nozyri fokim srmyra Pańci*. .

O ile T-elcdzy te’ zi'e'rov/ic ais zgo-
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dziliby s's z trra r r o ^ rm -n  rr.tych- 
mlast podałbym się do dymisji.

Pilski Honapal P/«»
k e d d C K a l l p  zero iii m o L y w z u n

P. Aleksander Żelechowski z 
Warszawy (Nowolipki 33} wy się 
puje z projektem Polskiego Mo
nopolu Pracy, pisząc:

Od zaidaY/nicjszycli cza
sów utaił się zwyczaj, wpro 
wadzanla swoich najbliż
szych na wolną posadę, nie 
licząc się z ich kwalifikacja 

mi. Stąd bezrobocie.
P sa  naczelnik, czy dyrektor przyj

muje dorastającą córkę swego kolegi, 
dlatego tylko, żo to m iłe stworzonko,

2 3
laicgo tyJ 
jej ojcic nie m eże dać jej posady 

w  swoim urzędzie, gdyż nie wypada, 
ale zrewanżuje się chociaż tym, żs

panu krótko. J eże li teu aparat »  do s!eb:«
*  - c  hę tamtego i t  d.nastawić na trzecim piętrze, to 
gó głuchy usłyszy w piwnicy!

Zajczyk z podziwem kręci gło 
wą. Widać, że go sprzedawca j 
prrckonal i że aparat mu się po 
doba.

—  M uszę się zastanowić —  
mówi.

— Przyjdę jutro.
I wychodzi ze sklepu.
Nazajutrz przychodzi znowu.
 No i co? — pyta sprzedaw

ca —  Zdecydował się pan?
Zajczyk wzdycha ciężko.
—  Sam his wiem co robić.
—  Czy apsffat panu się nie p: 

deba?
— Wprost przeciwnie, bardzo 

nii cię podoba. A!e niestety w 
moim domu nie będzie można z 
mego korzystać.

—  Dlaczego?
—  Bo pan powiedział, żc ja! 

go nastawić na trzecim piętrze, 
to głuchy usłyszy w piwnicy. — 
Na trzecie piętro jeszcze bym 
mógł się prz-epi jwadzić, bo tam 
fest akurat wclne mieszkanie. 
Ale piwnice są wszystkie zaję 
tćl, Więc gdzie moja żcca bę
dzie słuchać?

Napoleon Sądek.

Pca!ev/aź jednak miejscami wolny 
i bardzo na razie nie rozp 

prseto trzeba kogoś zwclnlć.

W S KT Y c a a

jW yrek  zaoczny w tajomEiczym ga
binecie pada, trzeba traiu, na żyw icie 
la większej rodziny. —  Trudno! Jasi 
przecie —  biuro bezrobocia, Ubezpie
czała! a, Fundusz Procy, Pomoc Zimo
wa i  fc p.

A  żc  na. nieszczęście tych kuzynek 
dorasta coraz więcej, a pończoszki i 
puder coraz droższy, to i ogonek w 
Funduszu Bezrobocia rcśaie ccraz 
dłuższy, a dzieciska w  domu muszą 
ł*,kać chlebek coraz suchszy. Tek  fest 
w  urzędzie państwowym, tak jest w

Lostwanie PożyczłS
imz&Amlm

' Wczoraj odbyło się w sali 
ciągnień Ministerstwa Skarbu 
losowanie premii 3 proc. Pre
miowej Pożyczki Inwestycyjne; 
pierwszej emisji, podczas któ
rego padły następujące więk
sze wygrane:

200.0C0 zl na nr serii: 11642, 
:bl. 35.

50.CC0 z! na nr serii 16606 
:bl. 25, 5497-45.

10.ĆC0 z! na nr serii 20325, 
chi. 10, 1581-27, 13403-22, 6462- 
29, 9618-14.

samorządzie, tak jest w  przedsiębior
stwie pry walnym, fabryce, kinie, skle
pie i niestety u ua3 w  domu.

T o  jest choroba, całego społeczeń
stwa! —  Protekcja!

W eźm y tale poważną placówkę, jak 
Radio. —  Przejrzyjmy programy ubie
głego roku, a zobaczymy stale powta
rzające się nazwiska wykonawców, 
aż do znudzenia, co idzie w  parze z 
olbrzymimi wprost zarobkami tych lu
dzi, podczas gdy ich koledzy niekiedy 
z rodzinami, z głodu przymierają, 
Czyż są gorszymi? —  N ic mają pro
tekcji.

Cdybym w ięc został ministrem, w y 
powiedziałbym walkę tej największej

SWKREM SZAMPONwTUKE

P  BEZ MYOŁAi ALKALn.PIELEGNU* 
l*JE WŁOSY. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

horoble, w  najostrzejszy sposób, nie
czczęćząc lekarstw, ni Isncotu.

Stworzyłbym instytucję, którą bym 
nazwał Monopolem Pracy, a stojąc na 
> j  czele przeprowadziłbym ścisłą kon 
trolę nad zarobkami wszystkich oby
wateli, we wszystkich dziedzinach ży 
cia.

O r ę d m ik  
m d e m  e im  w Police

P. Jakub Zyskowski zc wsi 
Regjnów gm. Jabłonna, sędziwy 
rolnik, jest orędownikiem sa
downictwa:

Gdybyta był ministrom, 
dążyłbym do tego, żeby 
wszystkim Pclckcm  wpoić 
pc®zcno\vani!e cudzej włas
ności. W tedy przystąpiłbym 

do gospodarki w  całym kraju na tle 
sadownictwa.

Zmusiłbym wszystkich rolników do 
zakładania ogrodów i bezrobotnym 
dałbym w  ten sposób pracę.

Jak obecnie sprowadzamy owoce 
z zagranicy, tak po kilkunastu latach 
moglibyśmy wywozić owoce do kra
jów  północaychr

Uidrowić stosunki w
g m n trc e  laniHnwej

Nasza Czytelniczka z Gdyni, 
która pre-si nas o dyskrecję co 
do ic; zawodu i nazwiska, przy
jęła sobie pseudonim „Vcntas‘ 
i niejako na marginesie naszej 
ankiety pisze:

Chcę poruszyć bardzo 
ważną sprawę, a mianowi
cie sprawę uzdrowienia sto 
sunków w  Polskiej mary
narce handlowej.

W iem  z doświadczenia, że do w ia
domości społeczeństwa przedostaje 
się z tamtych sfer bardzo niewiele in 
formacji, a te, które docierają do nszu 
ogółu, przeważnie nie są zgodne z 
prawdą, dlatego, poruszając ten te
mat, zdaję sebie sprawę, U  uwaga 
moja może się spotkać ze zdziw ie
niem, a nawet niedowierzaniem. 

Trudno mi jest z braku miejsca o-
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perować wieloma faktami, która umo
tywowałyby moje wystąpienie; przy
toczę tylko jeden wypadek z cstatnlch 
d-*. który miał miejsce na s's „Puła
skim**. ‘

. . ,„ .a rczy , jeśli społeczeństwo pol
skie dowie się o przyczynach zajścia 
z wyżej wymienionego statku laiku o- 
ficerów, a miedzy innym* drugiego o- 
łicera, który oświadczył, żc musi zejść 
na ląd, po_ucważ w łych waicnkacji, 
jakie istnieją na statku, „nie czuje się 
oficerem**.

Krótkie umotywowanie, ale bardzo 
w iele mówi.

Jeśli tak dalej pójdzie, fo  marynar
ka Landlcwa wyzbędzie się wszyst
kich wartościowych jednostek; zosta
ną sarni karierowicze i  ludzie tego 
pokroju, którym jest obojętne czy 
przynoszą wstyd, czy chwałę polskiej 
banderze.

Ż by zaradzić złemu, a jest już r.af* 
większy czas, należałoby powełać do 
pracy kierowniczej ludzi kompeten
tnych, którzy zdobyli dyplomy kapitad 
skie na usługach marynarki handlo
wej.

Opieki nad miodzie?)
„Bezradny1* jest przedstawi

cielem młodzieży i glos jego za
sługuje na szczególną uwagę:

Mam lat szesnaście, w- 
kończyłam szkelę pow
szechną, kształcić się dalej 
nie mogę, ko nic mam moż
ności.

_ N ic miałam innej rady jak wziąć 
się do jakieś pracy, lecz pracy znaleźć 
nie mogę. Chodzę już dwa lata, jak 
niepotrzebny człow iek na tym Beży a  
świecle.

Koleusy mol, którzy skończyli ra
zem szkołę, wszyscy prawie pracują, 
bo przez protekcję pracę dostali. Ta
kich jak ja, którzy pracy znaleźć nie 
mogą, jest lysćącc.

Gdybym był ministrem, tępiłbym 
protckcfę i zaep*ckcwc!byra się le 
piej młodzieżą, bo to jest przyszłe 
pokolenie Polski.

W numarze jutrzejszym dal
szy ciąg ankiety. Przy sposob
ności przypominamy, że wśród 
uczestników ankiety rozdzielo
ne będą następujące nagrody: 

mmmmamm ammemmomemmmmmmmaam
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M m m m  o zabicie dziecka
siedziała niewinnie w więzienia 3 miesiące

NAJWIĘCEJ DOKuęzng<ł'
z im m o ; n ie p o g o d y ^

M A Ś Ć  
PRZECIWREUMATYCZNA^

asHo&EM^;
O A S E C K I E G

%

PŁYNnr> ,, ę^^CIwnEU!V.TYC7-NY 
i? A A . LEL i ..OSM OSEN"

L K P U A  j p  a f t |  F

MBS
t r z e c h  k r ó l i

8 00 Sygnał ccasu; 8.05 Drlenoik 
-.ccamny; 8.15 Koccert poranny; 9 03 
Tromctmisj-a nabożeństwa z. Katedry 
Onniańskie} we Lwcwje; 11.30 Rencc 
ta i z życia; 11.57 Sygnał czasu; 12  03 
Poranek muTyczny^ 13  00 Wspomnie
nia ukrairckle o W ładysławie Orka
nie; 13.15 Muzyka obla-d-wa; 14 43 
\udyc;a dla wra; 15 45 Audyc:e dla 
ózicci „Jacetka” ;  ̂16.15 Koncort solł- 
rtów; 17.00 O książce ..Dziele Polski 
"ow ożytnei"; 17.15 Polska Kaccla 
ktidawa; lS.OO Skrzyrfn  ogólna; 18.10 
Muzyka trtnoczra; 19.00 Prcgra-n n  
n'00; 19 03 „B ro im y s:* w Króla

Mijgdaiicwc^a**;, 19.45 W i adom e'a
■ *crtcwe; 20.00 ..T^rcwka Fanny Els 
cle*' cocrn^l-.a; 50 .-Z war-
'•-'.c.,iuj*; 22 05 Muzyka; 22.55 Octat- 
"će a^Icdomcśoi.

T7AP.rZA\7A n  'M ckctów )
14 45 P łyty ; 16 25 F c ^ c n  rk*atd[- 

ny; 13.40 Miwyka kkka; 13 33 Pro* 
.'•'■ram n  17 00 —  27 00 Pr~c -

22 «0  Pol ka r:r.zr-jra aa/ka.owa* 
fifaagffr pnif nim ~

O Sąd Okręgowy we Lwowie 
oparła się niezwykła sprawa le
karza Ubczpieczalni, z wir.y 
którego*, służąca Maria Mirku- 
::sv/icz przesiedziała 3 miesiące 
w więzieniu.

Maria Minkuciewicz jesionią 
ub. roku po urodzeniu nieżywe

go dziecka, opuściła szpital U- 
bezpieczałni. Po pewnym czasie 
wezwano ją przed sąd opiekuń
czy i zapytano, co się stało z 
dzieckiem. Minkusicwiczówna 
odparła, że urodziła nieżywe 
dziecko. Nie chciano dać jednak 
wiary jej słowom. Okazało się

Csfa E m u  w kitsic^adi mreza
Po kilku dniach większych o- 

pzdów śnieżnych ogr.męła Pol
ek ę vryją‘kcwo silna fala idą
cych z północy mrozów.

Najniższe, zanotowano w 
Warszawie, temperatura docho 
dziła wczoraj do — 23° C.

W innych dzielnicach kraju 
było jeszcze gorzej. Termometr 
w Tarnopolu spadł do — 29°. 
Wszystkie rzeki w Polsce są 
już pod lodem, którego grubość 
wynosi na Wilcńsczyźnie około 
35 cm.

Najcieplej stosunkowo jest na 
wybrzeżu, gdzie mróz waha się

w granicach 6® — 9° C. Zatoka 
Pucka zamerza coraz szybciej. 
Warstwy śnieżne najgrubsze są 
w górach, sięgając 1 m.

Z całej Europy przychodzą 
komunikaty o wyjątkowo o- 
slrym przebiegu zimy.

We Francji uległo zniszcze
niu wicie winnic, temperatura 
spadła do — 20°. Obfte śniegi 
ookryły cale N*emcy, Włochy i 
Rumunię. W  portach niemiec
kich, szczególnie w Szczecinie, 
unieruchomione zostały statki, 
które wychodzą na morze przy 
pomocy łamaczy lodu.

W  Bułgarii utknął w śniegach 
kolo Sofii poc;ąg pospieszny, 
którego dotychczas nre ucÛ -C 
cię z zasp wyswobodzić.

W  Finlandii, Estonii i Łotwie 
:ahamcwana została częściowe 
komunikacja, tery kolcowe bc 
•y’em zasypane są zupełnie śn*c 
giem. SzaleJące wiatry zatopii- 
:a Morzu Czarnym kilka stat- 
’ ów rybackich.

Grozę położenia potęgu*' 
ch w ’I- 

z ulic

bowiem, że władze otrzymały 
doniesienie z Ubezpieczalni pod 
pisane przez dr. Tomaszewskie
go, powiadamiające sąd o uro
dzeniu przez służącą dziecka, 
które matka, opuczczając szpi
tal zabrała z sobą.

Sprawę przeliczano prokura
torowi i Minkusiewiczćwnę aro 
sztowano, oskarżając ją o dzie
ciobójstwo. Dopiero po kilku
miesięcznym śledztwie sprawa 
wyjaśniła się i Minkusiawiczów 
nę wypuszczono na wolność. O- 
bcenie doradca pra\vny służące1) 
wytoczył proces lekarzowi ubcz 
pieczalni, domagając się w imic 
tu  swej klientki odzzliodowa- 
nia.

Niezależnie od tego prokura
tor zażądał przekazania mu ak
tor/ sprawy. Dr. Tomaszkiewicz 
był w swoim czasie popularny 
we Lwowie z powodu swych li
cznych rozpraw ze swą narze
czoną, był podejrzany o pestrze 
1onie rywala, ucznia szkoły miej 
rkiej, oraz skazany za strzały 
i o kom ornika

l^ a jd e  (CSkcB«fie
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Jadźka węd.rov/ata nocą po ulicach Warszawy. N ie m’a-
ła g... c?ą- p-t g , schie. Brzyciacęla przed jr.krś restauracją.

fW  tej sam.cj drwili z restauracji wys-zedi■ Sawicki.
|

Sawie!:!,.' bo on to był bowiem, wpatrzy! się w 
twarz kobiety. Oczy jego rozwarły się szeroko.

— Boże Wszechmocny! Kogoż to on widzi przed

Nie namyślając się długo (sam również nieco 
podchmielony, byl jednak przy zdrowych zmysłach), 
tak mocno walnął pięścią pranego osobnika w pierś, 
że ton aż się zamoczył i upadł prosto w śnieg.

Totem wziął Jadźkę za rękę i zapytał zdławio
nym głosem:

—  Jadźko?! Pani?! Co to za osobnik? Co on 
chciał od pani?

To spotkanie tok zmieszało Jadźkę, źs nic była 
w stanie słowa wymówić. Patrzyła na Sawickiego nie
spokojnym i dziwnie bolesnym wzrokiem.

—  Ach... ten... Ja... — zdołała ledwie wykrzfus?ć.
Prany jegomość, który zaczepił przed tym Jadź

kę, podniósł się tymczasem ze śniegu i z zaciśniętymi 
groźme pięściami podszedł do Sawickiego.

Siorący w około dorożkarze śmieją się głośno, 
gdyż pisany osobnik, który cłwe dać Sawickiemu pię
ścią w twarz, słania cię taić sił nic na nogach, żc tra
fia pięścią w pustą przestrzeń.

Sawicki pchnął pijaka pięścią tak. żc ten znów 
upadł w śnieg. Petem odczwał się do J?dźłu:

—  Cko-drmy stad... Albo wswdźmy lerlsj w do
rożkę... Kto to taki? Czy to r ''ni znajomy?

—  Nie... Nie znam go wcale... Zaczepił mnie... — 
odpowiada zdławionym głosem.

— Dlaczego pani stoi jeszcze? Chodźmy, wsią
dziemy w dorożkę...

—  Nie... Dobranoc pantt... —  odchodzi Jadźka.
Sawicki biegnie za nią i zr*rzymuje ją.
—  Jadźko... Co pani robi?!
—  Niech pan... niech pan... pozwoli mi odejść...—, 

głos jej drży, a łzy dławią w Gardle
•— Przede wszystkim niech pani wsiądzie w do

rożkę... Nie chcę mmć do czyrr?~*a z tym jakiem... 
Cu już znów się -podniósł... Idzie tutaj... Chodźmy... 
Wsiądziemy do:tyóh, sanek..,

Jadźka widzi że r-rak, który ją przed tym za
czep’*, zbliża się do v izh i krzyczy:

Ja ci tu... k. . jedna.,, zaraz pokażę... Ja jestem 
bankierem... ban!::erem Kudłórmkim... Ja twego na- 
joc rannego... kche... kche... kche... —  zalmzlusił się r 
pijak...

Aby uniknąć, rłiwnei awantury, Jadźka zgadza ! 
się wsiąść do sanek. Sanki puszczają się szybko po j

lśniącym, gładkim śniegu, a pijak biegnie za ^nfm! 
z zaciśniętymi pięściami. Poślizguje się jednak od 
razu i pada na środku drogi.

— Jadźko, to Bóg panią tu zesłał... —  ściska Sa
wicki mocno ręce Jadźki. — Czy nie była pani w 
Warszawie przez ten cały czas? A gdzie dziecko? 
Boże mój... ja... jestem tak ogromnie wzruszony... 
Wydaje mi się, że to sen... Ale dlaczego pani milczy? 
Niech się pani nie boi, nie zrobię pani żadnej krzyw
dy... Jestem teraz taki szczęśliwy...

Jadźka siedziała w milczeniu Różne myśli przy
chodziły jej do głowy. Serce było pełne niepokoju. 
Cóż mu mogła powiedzieć? Czy miała mu powiedzieć, 
że rże rb~e być przyczyną nieszczęścia jego żony 
i dziecka?

— Mój Boże! J^ że  pam osiwiała! — dopiero 
teraz zauważył siwe włosy na jej skroniach. — Dla
czego pani wciąż milcz/? Proszę... niech mi pam po- 
wie, gebie pani była przez ten cały czas?

— Na szerokim świecie... —  odpowiedziała 
Jadźka.

— Dlaczego pani ode mnie uciekła? Czy uczy
niłem pani coś złego?

— Przecież panu wtedy powiedziałam: nie chcia
łam być przyczyną nieszczęścia pańskiej żony
i dziecka.

— Ja już i tak nie mieszkam z moją żoną... 
Jadźka spojrzała na niego ostrym wzrokiem.
—  Tak... Jest tak, jak mówię... — kiwał głową. 

— Pani pewnie sądziła, że o pani zapomnę? O, nie... 
Nie można tak szybko o pani zapomnieć... —  mówił 
wzruszonym głosem.

— Pan roz^zedł się ze swoją żoną?
— Rowzedł się? Pani ma na myśli rozwiódł 

się? Hm... Rozwód nie należy przecież do rzeczy łat
wych... Po prostu... ja mieszkam oddzielnie... i ona
■ gM W E T  SE5S3EE
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oddzielnie... che — che —  che... — roześmiał się
z cicha. . . . .

Jadźka spoglądała na niego ze zdziwieniem, me
rozumiejąc, dlaczego się śmieje.

—  Moja żona mieszka z kochanidem... ebê  —- 
che — che... To ona mnie zdradziła... Takie już jest 
życie... Ale ja jestem z tego zadowolony... A  teraz 
czuję się zupełnie szczęśliwy...

—  Nie rozumiem pana,,* — spoglądała na niego 
ze zdziwieniem Jadźka.

—  Co tu jest do zrozumienia... Moja żcoa udała 
się po radę do jakiejś swojej koleżanki, kutej baby, 
i opowiedziała jej wszystko. A  wtedy tamta jej po
radziła:

— Chcesz, żeby twój mąż znów cię kochał? weź 
sobie kochanka dio domu... Zazdrość jest najlepszym 
lekarstwem na zdradę.

—  Żona moja miała kiedyś znajomego — pozna
ła go na letnisku — jakiegoś rosyjskiego pułkowni
ka... To jest mężczyzna już blisko pięćdziesiątki, ale 
silny, dobrze zbudowany. Już dawno się z nim nie 
widziała... No i pesz ta do niego — opowiadał Sawi
cki. — Zbłiżyła się do nie^o, zaczęła go zapraszać do 
siebie... Sypiał u niej od czasu do czr^u... A ona 
wciąż na mnie spogląda, co ja na to .. Pewna była, 
że zrobię jej skandal, że będę łamał i tłukł wszystko 
w domu...

—  Ale ja jej tylko jedno powiedziałem: ^
—  Niech dzieci nie widza, że zamykasz^ się z tym 

pułkownikiem w sypia1 ni... Możesz się z nim pieścić 
gdzie indziej, nie w domu...

—  No, a ciebie to nic nie obchodzi? Czy jest ci 
to obojętne? — spojrzała na mnie ze zdziwieniem, 
a twarz jej aż się wykrzywiła z bólu i obrazy.

— Nie, mnie to nic a nic nie obchodzi... — od
powiedziałem zimno. —Bo tylko prawnie jesteśmy 
mężem i żoną, ale w rzeczywistości dzieli nas gruby 
mur.

— Skończyło się na tvm, że naprawdę poko
chała tego pułkownika... Teraz mieszkają razem... 
Dzieci są u mnie... Staram się o uzyskanie rozwodu... 
Jak pani widzi, Jadźko, jestem już prawie zupełnie 
wolnym człowiekiem .. Wciąż myślałem o tym: gdy
bym chociaż raz jeden mó*ł panią zobaczyć! Pomó
wić z panią!... Nie może sobie nawet pani wyobrazić, 
jak bardzo teraz jestem szczęśliwy!...

—  Ale ja czuje się ogromnie nieszczęśliwa!... —  
powiedziała cicho Jadźka.

—  Dlaczego? O, pani musiała mieć jakieś bar
dzo ciężkie przeżycie... Osiwiała pani przez ten czas.

— O, tak.. Przeżyłam wiele, ale przez ten cały 
czas nie czułam się tak bardzo nieszczęśliwa, jak te
raz, słuchając pańskiego opowiadania... Z mego po
wodu zniszczono ognisko domowe...

— Nie, Jadźko, to nie pani zawiniła! — ujął Sa
wicki jej rękę i zatrzymał ją w swoich dłoniach. — 
Pani nic a nic nie jest tu winna... To przeznaczenie 
kieruje naszymi uczuciami... To nie pani przyczyniła 
się do zniszczenia ogniska domowego... Teraz ja mam 
nowe życie... I dobrze się stało, że pani znów się zja
wiła na drodze mego życia... Jadźko... — odezwał się 
nagle wzruszonym głosem — niech pani pójdzie do 
mnie... do mego domu... Uszczęśliwi mnie pani!...

(Dalszy c*ąg jutro)

Sieradzki — rzekł komisarz 
policji do detektywa, Stanisła
wa Sieradzkiego, — musi pan 
irąć złodzieja. Iade o pie
niądze biednych, skradziono bo 
wiem z banku, w którym skła
dali swe oszczędności drobni 
ciułacze.

— Podłość, —  wtrącił Sie
radzki.

—  Nie wzywam pana, aby u 
słyszeć jego zdanie o tej spra
wie. Daję panu wolną rękę! Czy 
pan rozumie? Może pan areaz- 
tować kogo chce i nrzecłuchi- 
wąć go sto godzin. Nic mrk to 
nie obchodzi. Pmnwcłze bied
nych musżą &ię odnaleźć.

Stanisław Sieradzki obejrzał 
kasę i;i stwierdził, że była facho 
wo rozpruta. W  ten sposób mógł 
w mieście pracować tylko jeden 
człowiek: Jan Bartczak.

—  Głowę J - ' ą lo był Bart 
czak —  rzekł. V7 dzień można 
go znaleźć n?d \7r*ą, a wieczo 
rem w knajpie „Pod złotym ko 
gu'cm“.

Zdawało sięź-że Sier-^zki ma 
rację. Dwa patrole wicHały w 
ciąrfu nocy Pspżćzyznę, którego 
wygląd zgadzął .sie z opisem po 
danmn przez detektywa. Jeden 
z milicjantów podążył nawet za 
n im .

▼- Na ulicy Raaęyńskici iyrze

M M iiS s i
skoczył on przez mur i znikł — 
oświadczył policjant. — Podą
żyłem za nim, ale nie mogłem 
go znaleźć. Ujrzałem tylko śla
dy jego stóp, które kończyły 
się w alei posypanej żwirem i 
odciski palców na murze.

Po godzinie urząd daktylosko 
pijny zatelefonował i zameldo
wał, że ślady stóp jak i odciski 
palców były pozostawione przez 
Bartczaka.

— Może pan go od razu aresz 
fować, — rzekł kierownik urzę 
du daktyloskcpijnego.

—  Tak? — uśmiechnął się Sic 
radzki. — Aresztować? Tym 
nic nie zyskamy. Będzie on miał 
tylko wymówkę, że chciał się 
włamać do tego domu. Ponie
waż z domu tego nie otrzyma
liśmy dotychczas żadnego za
meldowania o kradzieży, damy 
mu do rąk doskonałe alibi.

Mimo to Sieradzki wezwał 
do siebie włamywacza.

— Bartczak, czy nie chciałby 
pan zwrócić pieniędzy bied
nych? — Sieradzki od razu przy 
stąpił do rzeczy.

1 — Bardzo chętnie, gdybym
tylko wiedział, o czym pan mó 
wi —  odparł Bartczak, uśmie

chając się.
—  O w łam an iu  do barku.
— JBardzo smutna, historia,

aile niestety nie mogę panu po
móc. Tu nie powiem słowa.

Gdy sprowadzi mnie pan 
przed sąd, będę posiadał pięk
ne alibi.

—  Nie mogę pana aresztować 
ale kiedyś wpadnie pan w mo
je ręce, a wówczas... — zadzwo 
nił telefon i Sieradzki podniósł 
słuchawkę. — Co? Gdzie? Ra- 
szyńeka 14. Mam zająć się tą 
sprawą? Dobrze, zaraz tam 
przyjadę.

| Detektyw wezwał sierżanta,
. a następnie podniósł się z miej 
sca i uważniej rrzyjrzawszy się 
złodziejowi, rzekł:

— Janie, potrzebuję pana. 
Pójdzie pan ze mną.

— Co ja mogę powiedzieć...
— Zwracam panu uwagę — 

przerwał mu detektyw — że ka 
żde słowo, które pan teraz po
wie, może być zwrócone prze
ciw panu. Idziemy.

Po pół godziny przekroczyli 
| próg willi, która była oddzielo 
na od ulicy wysokim murem. Na 
podłodze pośrodku pokoju, 'le
żał jakiś mężczyzna. Nie dawał 
znaków życia, a jego koszula 
była czerwona od krwi.

Sieradzki zbadał służącego.
— Państwo wyjechali — o- 

świadczył.— Zmarły często tu 
przychodził. Miał prawo prze
bywać w willi nawet pod nieo
becność państwa. Również t 
wczoraj wieczorem przyszedł i 
tu go wprowadziłem. Podałem 
mu kolację i udałem się do mo 
jeĵ  siostry. Wróciłem dopiero 
dziś o dziesiąte! rano i gdy. er

tworzyłem drzwi, znalazłem go 
martwego na pc*>*. ze.

Detektyw zbadał dokładnie 
pokój, a następine ogród. Na 
trawniku znajdowały się ślady 
stóp.

— Morderca zeskoczył z mu 
ru — rzekł spokojnie Sieradz
ki — Ślady giną w żwirze. Do
biegł do okna, zakradł się do 
pokoju, dokonał zbrodni i praw 
dopodobnie ulotnił się tylnym 
wyjściem. Co się stało Tłoczyń 
ski?

| Do detektywa podszedł niski 
mężczyzna w okularach i 
oświadczył, że dokładnie zba
dał ślady. Pozostawił je Bart
czak.

— Czy pan zwariował? — 
wykrzyknął Bartczak —  Istnie 
ją setki śladów, które są do sie 
bie łudząco podobne.

— Racja, — wtrącił Sieradz
ki — niech pan zbada mur, mo 
że znajdzie pan tam odciski 
palców.

Tłoczyński wykonał polecenie 
i na murze znalazł odciski pal
ców Bartczaka.
_ Sieradzki powoli się odwró

cił i oświadczył Bartczakowi, 
że musi go aresztować za do- 
konanie zbrodni. Złodziej chciał 
coś rzec na swoje usprawiedli
wienie, ale detektyw nie dał mu 
dokończyć zdania i kazał odpro 
wadzić do więzienia.

Po południu —  zawiadomio
no detektywa, że Bartczak chce 
z nim mówić.

4 —  N ie  ucs&ynRem tego —  o-

śwLadczyl Bartczak gdy Sieradz 
ki znalazł się w jego celi. — 
Podczas gdy zabijano tego czło 
wieka, znajdowałem się w ban
ku i dobierałem się do kasy. 
Mogę panu podać, gdzie znajdu 
ją się narzędzia...

— Jedynym dowodem, że pan 
ograbił kasę mogą być tylko pie 
niądze — przerwał mu detek
tyw.

— Znajdują się u mojej przy 
jaciółki Marii. Leżą w jej łóż
ku. Ale ona o niczym nie wie.

Gdy detektyw wręczył pienią 
dze komisarzowi policji, popro
sił go, aby zwolnił Bartczaka.

—̂  Czy pan zwariował? XVypuś 
cić tego łotra?

— Tak, ponieważ najadł się 
dość strachu i ponieważ będę 
miał wiele pracy z zatuszowa
niem morderstwa przy ulicy Ra 
szyńskiej. Dom ten należy do 
mego przyjaciela. Grał on rolę 
służącego. Zwłoki wypożyczy
łem z kostnicy. Zabitym był nie 
jaki Jasieński, który tej nocy 
został zakłuty podczas bójki. 
Musiałem zagrać tę komedię, 
aby zmusić Bartczaka do przy 
znania się do winy. Przeskoczył 
on rzeczywiście przez mur, ale 
tylko dlatego, że nasi ludzie 
deptali mu po piętach. Wcale 
nie dokonał morderstwa. Z 
dwojga złego wybrał to drugie 
mniejsze i w ten sposób zyskał 
alibi. Gdyby nie szło o pienią
dze biednych nigdy bym nie za
grał te i komedii — mekł detek
tyw, kierując sie ku drzwiom.
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C ZW A R TE K

Trzech Króli.
Siew ierski: Bojomi 

ra.
Słońca wsch. 7.44, 

za.h. 15.39.
Księżyca wsch 9.23, 

zach. 21.10.

produkcji namiastek
jaki sposób uniezależnić się od przywozu tego

materiału z zagranicy
. n iS T C R IA  PO D AJE

jo  Ks ążęla mszow. uzmo^ą rwlerz- 
choLoiwo Pol,ki.

*574 P.erv/s.zy S ci'm koawokacy.ny 
w Warszawie.

1734 A ugust III S - fk :  z^x>:-zy-lęga w 
Timowi&k-ich Górach Górscy o 
S ąsika ..pacia cccvcr.,.a“ .

1917 N.2mi;c:ikie ło iz ie  pc-^wnxLc.c 
to p ą  20 sta/Jrów.

P R Z Y S L C ^ T A  
Gdy Trzy  Króle pogodą obdarzą, 
Nóe, zasyp’aj ranków goepodarziu.

R O ZM AITO ŚC I 
Na terenie Rzeszy N : m’cak:ei żyje 

około półtora m ’ :ona Polaków,’ 
R A B Y  TR A K TYC ZN E  

Farbę oiojiną i pokosi wywabia się 
* bawełny acetonem.

ZŁC TE  M YŚLI 
Gmach szczęścia m Ina budować 

tylko na gruncie m iłość’, nie zaś Liilo- 
ści. ' Henryk Sienkiewicz

T&m?czenie'sndw
D!a JaLv/ ji z Krnkorra (ICr kaw ' 

Ma Pani szanse wy ran’a na T ler.i, 
ale dopiero w  drugiej pcłcy/a 1933 r 
Bloftdyn w  średnim wieku j ct Pani 
nader życzliwy. Z dzieci b~ ’ ? '3 po
ciecha. Czeka Pr nią niedr’ ’n  jazda 
latom. Spełni się źyerenis, tyrr-^- 
się dz‘e c i Szczęśliwy kolor: r ‘ .k ie
ski; Pierścień złety  (bez względu na 
kamień) jest Pani talizmanrm. Pierw 
sza niedziela miesiąca jest Pani cz-*7 - 
śiiwym dniem. Będzie rozmowa z M a
rlą.

Emeryt kolejowy. Son P  ński w ró
ży cllugae życic. Odwiedzi Pana mlo-

Wielki zjazd inźynierów-me- wadzenia walki materiały.
chaników pc-lskich, jaki odbył j Jak wynika ze sprawozdań i 
się nie tak dawno w ^/a-rczawie statystyki, Polska nie zdziałała 
pody/ięcony był w pierwszym jeszcze prawie nic w tej dziedzi 
rzędzie kwes tii uruchomienia .w . nie. Przyczyny tego stanu dopa 
kraju całego szeregu wytwórni: irywać się należy przede wszy- 
t. z w. namiastek. ! stikim w braku inicjatywy posz-

Sprawą ta posiada dla każ- ;zeg jlnych wytwórni prywat-
icolo-salne znaczę 
bov,dem namiast-

d :. '"o pań ."lwa 
nie Cóż to są 
ki?

Jest to po prostu .nic m?;e.£ih 
jc.k sztuczne, przypuśćmy np. 
chemiczne wytwarzanie pew
nych produktów, których w  da 
nym kraju nie ma w sInnie su
rowym, albo też takich, które 
znajdują s’ę w  nic do laiecznej 
na rynku ilości.

uych, które zna.jdują się przewa 
'żale w obcym posiadaniu.

Ponieważ kwestie te dotyczą 
bezpośrednio interesów całego 

właśnie nikt inny, jak 
Państwo winno otoczyć je wy
nikowo baczną opieką.

Jak wiadomo jest powszech
nie z historycznego rozwoju po 
szczególnych krajów, lwia część 

szys.kich wojen spowodowana
Pomijając już sprawę nie-i była r Iczym innym, jak właśnie 

zmiernej don. osi oś ci tych rze- rywalizacją w zdobywaniu su- 
t*™ JU i** *|jjor.'n rawcAv/< Ńje ma na świecie pań

stwa, które mogłoby powie
dzieć, iż posiada je wszystkie 
na swym terytorium.

Rozwój techniki w ostatnich 
noś ci Pańs twa. latach, zwłaszcza jeśli chodzi o

Polska jest krajem dość za-; przemysł chemiczny, dowiódł 
ccbnym w wszelkiego rodzaju niezbicie, iż nie spotyka cię pra 
surowce. Długo jeszcze starczy wie takiego surowca, którego 
nam zrpaeów węgla, repy nal- nie meżnaby zastąpić innym,

czy też wytworzyć sztucznie.

czy dla pcónccsienia poziomu 
gospodarczego kraju, kwestie te 
nabierają wyjątkowej’ wagi, je
śli chodzi o postawienie na na
leży tym poziomie ogólnej obron

towej i rud metalowych. Mimo
takiego stanu rzeczy nie wolno 
nam pod żadnym pozorem za- 
niecł ~ć wszelkich prób na polu 
umożliwienia zastąpienia niektó 

produktów przez

Są to właśnie namiastki. Jakie 
mają cne znaczenie dowiodła 
sam wojna światowa.

Odcięte w czasie zmagań na 
froncie zachodnim Niemcy sta
nęły wobec widma całkowitego 
braku najkonieczniejszych su
rowców. Aby znaleźć wyjście 
z tej katastrofalnej sytuacji za 
przęgnięto przemysł krajowy do 
pracy. Rezultaty niê  dały na 
siebie długo czekać.

Dziś wytwórczość niemiecka 
osiągnęła na tym polu niepraw 
dopodobne wprost wyniki. Dość 
powiedzieć, iż chemicy niemiec 
cy potrafią wytworzyć cukier 
...z drzewa.

Drugie miejsce dzierżą w tej 
pracy Włosi. Tocząca się przez 
dłuższy czas wojna z Abisynią 
"'raz wprowadzone w związku 
z tym przez szereg państw sank 
c*e eksportowe do Italii zmusi 
ły Włochów do rozwiązania 
sprawy na drodze produkowa* 
nia namiastek.

Nawiasem zaznaczyć tu nale 
żv, że sama wojna abisyńska 
nie miała innego celu, jak uzy
skanie w Afryce nowych, zasób 
nych w surowce terenów.

To samo widzimy obecnie w 
Hiszpanii, gdzie krwawa rewo-

potrzebnej do wytwarzania ma 
teriałów wybuchowych.

Dążenia kolonialne Niemiec i 
Polski określić można również 
jednym tylko słowem: surowce.

Rozpatrując tę sprawę, stwier 
dzić trzeba, iż nie jesteśmy w 
zbyt szczęśliwym położeniu. 
Brak silnej floty wojennej i han 
dlowej stawia pod dużym zna 
kiem zapytania szybkość rozwią 
zamia palących zagadnień uzys 
kania kolonii. Z tych właśnie 
powodów nie wolno tracić nam 
ani chwili. Musimy zapewnić 
sobie we własnym zakresie cał 
kowitą samowystarczalność.

Na import z zagranicy nie ma 
my znów co tak bardzo liczyć. 
Wiemy dobrze z doświadczeń 
wojennych, źe w razie wybuchu 
jakiejś zamieszki może on ulec 
całkowitemu zahamowaniu.

Uniezależnienie się w tej dzie 
dżinie jest więc nakazem chwili. 
Idąc po linii prawdziwie mocar 
stwowego rozwoju Ojczyzny, 
musimy być nie tylko gotowi do 
odparcia zakusów na całość na 
szych granic, ale przede wszy
stkim do zapewnienia sobie cal

lucja wewnętrzna jest w znacz | kowitego powodzenia w każdym 
nym ś .cpniu spowodowana wal | orężnym starciu, 
ką o dostęp do kopalń rtęci,! (rozw.)

rych z tych
da blondynka. Będzie rozmowa z męż sztuczną fabrykację, 
czyzną w  m ^ d u rz e * M ile a nlespo-i Troska ta podyktowana jest' 
dawane wydarzcie w reku bteźą- kcoiocznofcią caflwwiib$0 za-.

o iw cc !s-ie «-l-2 -3 . Jzzdz niedaleka gwarantowania sobie, i i w żad 
czeka Pana. Zarcbok nieduży. List na nym wypadku nie staniemy WO 
dejdzic lub papier urzędowy. W  rc- ^ e c  niemożności zaopatrzenia 
ku 1940 spotka Pana duże szczęście. Armii w niezbędne jej do pro-

Przy wypadaniu włosów stasuje się

ISSgMCIl CHINOWO-CHSńEŁOWJI
która przeciwdziałając łojotokow: usuwa łupież - wroga waszych w ło

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

m m m m m m -m m m *
ożywią tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i pełysk,
ŻĄD AĆ  \7 ERCG ERTACII I  PERFU M ERIACH !

•JSHiMTmfi; iuvm;ifl SSCt-KREM PftĄŁĄTfly.PEftfKTior

M mmtMsraiuje 0 Małopolscy
liiUtwćły napad na f r t e r a p r c y p s i i s  s ę groźnemu bandycie

Raj  w  s k l e p i e
ciyli: „M s a  w  mli

( A- E.) Gdy pan Szymon Piat l dawać. Gdzie Kuba fest? V/ ra 
fus, właściciel perfumerii, przy \ fu? Już lepiej Ja bądą w skle* 
szedł z rana do sklcdu, ujrzał, \ pie, a Kuba niech ivefdzie do 
ze jego subiekt, Kuba Prze piór \ składu pisać rachunki, 
na, kręci się za ladą W stroju Pan Kuba usiłoiąał protesto- 
adamowym. '

—  Uś, nie mogę! — jęknął 
kupiec. —  Czy Kuba zwario
wał? Kio Kubę nauczył kręcić 
się po sklepie na gołego?

—  Doktór mi kazał — wyjaś 
nil subiekt. —  Z powodu bólów 
głowy, które posiadam, muszą 
zażywać powietrzne kąpiele.

— To już nie ma gdzie, tyl
ko w sklepie?

— A co, może w domu? Wie 
czorcm to się jeszcze można za 
ziębić.

—  Ja w ogóle Kuby me rozu 
miem! — denerwował się pan
Piat fas. —  Tak chce załatwiać 
klientów?

—■ No co jest? Przecież bóle 
głowy to choroba. A  choroba to 
ludzka rzecz.

—  No to dlaczego się chociaż
nie ogolił?

—  Jakto nie? Akurat nie
przedwczoraj się goliłem.

—  Ale te nogi!
— A. Rzeczywiście nie pomy

sialem o tym.
—  Uś! —  załamał ręce pan 

Plałfus. — Co za nieszczęście pować. 
mnie trafiło! To przećei nie- 1 Sąd ogłosił 
meflum rzecz ioh złoć. i sprzem > ruuję^y*

mać, ale szef wepchnął go siłą 
do składu, gdyż właśnie w pro 
gu sianęia pierwsza klientka.

—  Proszę o mydło toaletowe
—  rzekła.

— Już pani daję.
Pan Plałfus skoczył na dra

binkę i zdjął z półki odpowied
nie pudełko, gdy naraz zaszła 
rzecz nieoczekiwana. Mianowi
cie drzwi cd składu otworzyły 
się na oścież i głos pana Kuby 
obwieścił:

— Panie szefie, zabrakło mi 
atrament.

Klientka pisnęła przeraźliwie 
a zdenerwowany pan Plałfus 
cisnął w subiekta trzymanym w 
ręku pudełkiem.

Wynikła z tego sprawa sądo 
wa.

— Za co pan we mnie rzucił?
— żalił się pan Kuba na rozpra 
wie. — Czy mnie się to natęża 
ło? Powiadam panu sędziemu, 
że jeszcze nigdy nie było takie 
go ruchu w naszym sklepie, jak 
tamtego dnia. Wszystkie kobie
ty z całej ulicy przyleciały ku-

wyrok urdewin-

Ccntrala służby śledczej w 
Warszawie otrzymała wczoraj 
meldunek o zuchwałej napaści 
szajki bandyckiej, która prawdo 
podobnie niedawno zorganizo
wała się na terenie wojewódz
twa tarnopolskiego.

Banda dała o sobie znać u- 
biegłej nocy. Do młyna Jana Ja 
slńskiego we wsi Dębica (woj. 
tarnopolskie) zaczęto się gwał
townie dobijać po północy. Gdy 
młynarz zbliżył się do drzwi nie 
znajomy prosił go, aby otwo
rzył ponieważ młyn płcnle.

Przerażony młynarz otwo
rzył drzwi i w tej chwili do po 
koju wtargnęło 5 z z maskowa
nych i uzbrojonych w rewolwe
ry bandytów. Jeden z nich sta
nął na czatach a pczestali znezę 
li plądrować mieszkanie. Ban
dyci zrabowali biżuterię, zloty 
zegarek i przedmioty te zapako 
wali do walizki po czym zbiegli.

Jasiński natychmiast zamel
dował o wypadku policji.. Zeznał 
że bandyci nie pochodzą z tych 
okolic, ponieważ mówili bardzo 
poprawnie po polsku i byli w 
wieku c<d 20 do 25 lat. Opis jed 
nego z bandytów o czerwonej 
twarzy zgadza się z rysopisem 
NikTora Maruszcczki.

Na mlejsoe wypadku udał się 
wyższy oficer policji z centrali 
służby śledczej w Warszawie i 
zorganizował energiczny pościg 
za bandytami.

Jest bardzo możliwe że Ma- 
ru szeczko, wymknąwszy się z 
sieci obławy pod Radomiom, u 
dał się do Tarnopola i tu zorga 
nizował nową bandę.

Możliwe również, że w  ostat

niej napaści Maruszeczko wca
le nie brał udziału, że tylkc 
ludność przerażona ostatnimi 
bezczelnymi wyczynami groźne 
go bandyty znajdule się w ta
kiej psychozie, że wszystkie ban ce.

dyckie czyny przypisują Maru- 
szeczce. Aa tym przypuszcze
niem przemawia ta okoliczność 
że również i napad pod Pacano 
wem przypisuje się Maruszecz

2jx<
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POMAD Kł

Ojciec bandyty Kas ze wiaka *

został wydalony z pracy
za zbrodnie swego syna!!

wet nie chciał zająć się jego po
grzebem, gdy dowiedział sie, że 
bandyta został zabity podczas 
pościgu, zarządzonego przez f<> 
licję.

Do inspektora pracy w Rado
miu przybył stary Kaszcwiak z 
prośbą o interwencję. Pracował 
on ostatnio jako fornal w mająt 
ku Chruścielów. Jego pracodaw 
ca usunął go jednak z pracy za 
grzechy syna.

W inspektoracie pracy stary 
! Kaszewiak zeznał, że od dawna 
zerwał stosunki z wyrodnym s‘

, nem i od lat go nie widział, Ną-

W  inspektoracie pracy przy- 
rzeczono zająć się jego sprawą 
i jest nadzieja, źe interwencja 
nspekteratu odniesie pożądań# 

skutek.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
' DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

uwtw;
praco:aiócl sdę.tsm- z źooa i cóc>ką do m iasla  Urocny.

Tu spolikaio Olgińsidch wiellwe sieesccęćci-e. Grasujący od 
pa&u lat w oC:o!icy herszt bandy zbójeckiej, Seldra - Cham, por
wał ich Ukochaną jedynaczkę. Martę.

Gdy Olgińsld złoży! heyrztewi zbójeckiemu żądamy okuo, 
Marla wróciła wpraw drak; do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Ch. 
nie^o, by zccląć jego źcną.

ana i wróciła do

P cn k w a i pocauikiwaria policji nie przyniosły rezultatu, 
Antena Olgióski. przebrany za Czeczeńca (Gzeozeńcy —  to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swpją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jalko młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindialem o ricera rosyjskie
go, który chciał wzdąć pracmccą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar
dzo pemycłcwy sposób. (Jako „ricbcazczyk" został wywiezio
ny w trumnie). P o  powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swa'©) żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś
0 lic er carski.

Po tym Selim - Cham zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy pobaw ili sękdo za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy'*. Porywali ludzi bogatych, a o- 
irzymamy od nich okup pieniężny rocdawaH ubogim mieszkań
com gór.

W ysłane w góry cale oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mierzkańcy gór ukrywali u sie
bie swego dobroczyńcę i  nie chcieli nigdy Wydać jego kryjów
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośno były w  całej Rosji, 
a naw-t za granicą.

M iędzy lanymi słynny byt jego napad na kasy k c le ;owe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za w?ze’ ’ *ą cenę 
•chwytać Ssllm - Chana. By ten cel osiągnąć, r r^ b ra ł się za 
ubogiego Creazeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w  tym przebraniu udało mu się dostać da ban
dy Selim - Chana. Pozyskał tobie —  jako odważny „Czecze
niec A l i "  —  jeg-o całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Ch-na K ibirow na czele dziesięciu lu
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

G dy K ibirow stanął z pojmanym miłkowm^iem przed Se
lim - Chanem, T 'm :r:azsw patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
•obie coś u riłtrre  pnzynomnieć.

JNa rozkaz Selim - Chana Kibiców wraz z Achmedem czło 
ivk !tk a » z b-^nd^ SeHra-Ck-” a. zaprowadził Tim iriazewa do 
wsi KprbeJr. do Czeczeńca Chidżina.

Sa’ ’m-ęhan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
etr—ma! ź-daną sumę, Selim-CIiaa kazał K itr-^w ow i wypro* 
•radzić pułkownika na drogę, prmyr^zącą do Wicdiena, *  m> 
irodze p oS cił mu wyciągnąć ód Tim iriazewa różne wiado
mości co do w o!«ka p rz e rw  niemu, Serm-Ckanowi. K i-
airow row iedzia ł wtedy Selim-Ch-nowi, źe  będzie udawał 
e-zed T  rairi-zewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa
nie p-^-ownika.

K''h!rQw wyzna! T ira ln -zew ow i kim fwsł i jakie ma pla
ny w  stosunku do Selim-Chana Tim lriazew, zobowiązał się 
przy *-m r--hev/ać wszys^m vr ścisłej tajemnicy.

Selin-Chan pow n -zy ł Kibirowowi samodzielną „robo
tę**: kaz-ł mu porwać bogatego Amerykanina Joh-a Sm:‘ho, 
który r v - ł  przyjechać z rodziną do uzdrowiska K ;€łowcdck.

K b r o w  w  towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
k : t r ' - ’  u Kisławcdrksu

K ’b ‘row rozsrradł sie później ze swoimi ludźmi i umów’! 
s:e z tutti?, że spotkają się wszyscy w  Kisłowodsku w knajpie 
R lk r-” .,’!a,

\7 kilka tygodni mniej w ięcej przed tymi wypadkami Sc- 
Tm - Chan przydał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
j a k i e g o ś  starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej w s t ,  
d o  której przysłano starca, przebywała też i Marta.. M ada 
pozn-!a w  starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Olgińckicmu groziła śmierć, bo Szaman był prze
konany że on jest szpieg :m. Marta powiedziała Szamanowi, 
te  eh-e pamóv/’ć ze staram .

Marta pay/edzi-ła Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żrby  przyprowadził do niej st-rca, jej ojca. Gdy starzec 
v szsdł do pakc'u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak r z ł e  dz*ecko.

Potem długo ze sobą rormawial'*, przy czym stary 0 *g ‘ń- 
skt starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby w ró c i
ła do demu.

Obecny przy tej »cen:e Sz-mcn nic nie rozumiał z ich 
rozmarzy, bo mówili po polsku. W  jego umyśle powstało po
dejrzanie, i e  Marta jest w zmowie z tym starccm-*rjveg’ęm.

Szaman ch oc ł zaraz urządzić sąd ncd starym 0 .g ’ńsk‘m, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowi# tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Selim - Ch-aa. Do tego czaru starzec miał 
przeb-wać w zam*-n:ęclu u Szamana.

Tymczasem ICib:row  przybył do Kjstowodska. Dow ic- 
d * ł  r*ę tu, prż^p-cP-owo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith za:c=hał do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykan'nar K ibirow  udał się do tego pensjonatu, i powie
dział port:crov/;, tz  trri H ią ś  sprawę do pana Smith*a z po
lecon a  ir.kiegoś księcia Urrsowa.

M ilionerowi amerykańskiemu Kibirow  oddał jakieś 'wys
są” '' r. *nałca prlc-ea le . Po opuszczeniu pokoju Amerykani
na ICibirow m ótkał się twarz w  twarz z majorem Piatigorr 
skim, swoim byłym profesorem.

IObir-ow zadrżał lekko. Obaj spofraeli na ciebie
1 irzli dalej swc*ą drogą. Platigorski obejrzał się tyl
ko raz jeden i mruknął:

— Hm... Znam skądś te oczy.. Gdzie ja je mo
głem widzieć?...

Kibirow wybiegł szybką z pensjonatu. Poszedł 
od razu do knajpy RikuszwUa, w której zwykli się 
zbier-ć mieszkańcy gór.

Gdy tylk-a trm wszedł, zauważył przy stoliku 
swa Ich ludzi. Esand zajadał szaszłyk i popijał kwa- . 
śne wino.

— No i co słychać, A l#  — zaoylaŁ gdy Kihi- J 
tow zbli&l s k  da stolika.

— Już v/':ra, jak wygląda ten milicner, odpo
wiedział cicho Kibircw. Będziemy go muc:cli 
„wziąść" jerzcze dzisiaj, bo cn się może połapać, 
że coś się na niego szykuje...

I ICibirow opowiedział o swoich „odwiedzinach" 
u Amerykanina.

— Gdy on tylko wyjdzie z pensjonatu, musisz 
go pochwycić na swego konika, i hajda! —  zwrócił 
się Kibircw do Eaanda.

Esand był specjalistą w porywaniu ludzi na ko
nia w pełnym biegu.

To cn w swo’m czasie pochwycił na konia w 
pełnym galopie Martę, córkę Olgińsklego.

Esand miał niesamowitą siłę. Zabawką dlań by
ło pochwycić jedną ręką człowieka i unieść go w 
górę. Byt również majstrem w jeździć konnej, mimo 
masywnej budowy ciała.

Potrafił wskoczyć i zeskoczyć z konia, pędzące
go v/ najdzikszym galopie. Potrafił pokazywać różne 
sztuki w biegu, i godzinami całymi pędzić uwieszony 
u brzucha konia,vtak że często w ten sposób omijał 
niebezp: eczeńs Iwo.

—  Jeżeli tak, — oświadczył Esand — ta pójdę 
dc Dżnura, do jego stajni, po mego konika. Po tym 
pójdziemy do pensjonatu. Przespaceruję się tam kil
ka razy... Ale będziesz mi musiał dokkdiiic wska
zać, który to jest ten milioner...

Bądź tylko ottreiny, możesz go jeszcze udusić)

— Gdy tylko wyjdzie z pensjonatu, podejdę do 
niego i powiem mu, że zamierzałem właśnie pójść 
go przeprosić za błąd, który popełniłem... Oświad
czę, żc szło o niejakiego Cmitcwa.... A  gdy tylko od 
niego odejdę, to już ty, Esandzie, nie spuszczaj go 
z okav rozumiesz?

—No, naturalnie... W  odpowiedniej chwili po
chwycę po na mego konika i założę pętlę na szyję, 
żeby nie mógł krzyczeć...

— Bądź tylko ostrożny, możesz go jeszcze udu
sić...

— - Gdybym go tak udusił przez nieuwagę, to 
by już Chan nie miał dla mnie litości... Bądź spokoj
ny, Ali, ty jeszcze ranie nie znacz, jesteś jeszcze no
wy u nas... Selim-Chan jeszcze nigdy nie uskarża! 
się na moją „robotę"...

—  No, idziemy, —  podniósł się Kibircw. —  
Szkoda każdej chwili. Zrozumcie: Kiedy ja odszed
łem tamtąd, Amerykanin nie był jeszcze ogolony. 
Miał na sobie poranny strój. Według moich obli
czeń powinien opuścić pensjonat około jedenastej, 
po śniadaniu. Mamy więc bardzo mało czasu przed 
sobą.

W  pół godziny później Esand paradował już ze 
swoim konikiem po głównej ulicy Kiołowodska, nie
daleko miejsca, gdzie mieścił s ię  pensjonat „Nia
gara".

Jakie dziesięć kroków od pensjonatu stał Ki
birow i aby nie wzbudzać żadnego podejrzeń’a, roz
mawiał z jednym ze swoich towarzyszy. Obaj śmia
li się głośno.

W  Kisłowodsku góral nie jest nowiną, tak że 
nikt nie zwraegi uwagi na dwóch Czeczeńców  ̂ roz

mawiających ze sobą na ulicy i śmiejących cię gło
śno z jakiejś historii,

Esand przejeżdżał co chwila na swoim koniku 
i porozumiewał się wzrokiem z Kibirow cm.

Umówili clę, że gdyby puszczono się w pogoń, 
za Es cudem, Kibirow i jogo towarzysze mieli uda
wać, że i cni ścigają zbója, i mieli naprowadzić go
niących na fałszywy ślad, aby cd W-CŚć ich uwegę- 
ed prawdziwych śladów, mogących pozostać pe 
ucieczce Es and a.

Wystarczy, jeżeli podadzą, że widzieli zbója, 
znikającego w uliczce na lewo — a Esand t y m  cza* 
sem pogalopuje bez przeszkody w prawą stronę.

Stojąc tak ebek pensjonatu i rozmawiając 
z jednym ze cwel cli ludzi, Kibirow uczul nagle wew
nętrzne drżenie.

Z pensjonatu wyszedł nikt inny, jak... jego wła
sny ojciec... „Mój. staruszek przyjechał widać odpo
cząć sobie w uzdrowisku"... —  pomyślał Kibirow.

Stary Kibirow, człowiek już bliski siedemdzie
siątki, wysoki, w okularach z ładną, śnieżno - białą 
brodą, szedł wprawdzie oparty na lasce, ale kroki 
jego były mocne i pewne.

Jak zdumiony i zmieszany był Kibirow, gdy 
tuż za jego ojcem wyszedł Amerykanin, i obaj przy
stanęli o trzy kroki cd wejścia do pensjonatu i za
częli ze sobą rozmawiać...

Słowa utkwiły Kibirowowi w gardle. Nic był 
w stanie głosu z siebie wydobyć, tak że Czeczeniec, 
który rozmawiał z nim, spojrzał na niego zdziwio
nym wzrokiem i zapytał cicho:

—  Co cię stało? Milioner wyszedł z pensjona
tu, co?

Ale Kibirow nie mógł wydobyć z siebie żadne
go dźwięku. Stal jak skamieniały i patrzał na swego 
ojca, który był oddalony od niego najwyżej o sie
dem osiem kroków.

Słyszał, że ojciec rozmawia z Amerykaninem 
po angielsku. Poznali się widać ze sobą bliżej miesz
kając w jednym pensjonacie, tym bardziej, żc stary 
Kibirow znał debrze język angielski.

—  No, wymów, choć słowo Ali, dlaczegoś tak 
zamilkł nagle? —  odezwał się znów cicho Czecze
niec. — Który z nich jest tym Amerykan nem, ten 
wysoki w okularach, z siwą brodą, czy ten drugi, 
z fajką w ustach?

Kibirow nie od razu mu odpowiedział. Nie wie
dział, co teraz począć. Według umówionego planu 
powinien przecież zbliżyć się teraz do Amerykanina 
i wszcząć z nim rozmowę. Ale jakże tu zbliżyć się 
do niego teraz, gdy ojciec jego, Kibirowa, ozmawia 
z Amerykaninem?

Ojciec poznałby go przecież natychmiast po 
głosie i zdemaskowałby go. Jego cały plan poszedłby 
w niwecz. Wszystkie jego dotychczasowe stranią 
i poświęcenia poszłyby na marne. Nie mogłoby już 
być mowy o osiągnięciu celu, który sobie postawił.

A  więc niemożliwością jest teraz przeprowadzić 
swój plan i schwytać amerykańskiego milionera. 
Gdyby to teraz zrobił, to tak, jakby skoczył w 
przepaść.

juki sposób wytłuma
czy mu swoje nagłe zmieszanie, jak wytłumaczy fakt 
że ze wzburzenia aż zaniemówił?

Kibirow odpowiada więc bardzo cicho, drżą
cym głosem:

z białą brodą?
— Kto?
—  Ŝam generał - gubernator Mohe*cw.. Z r r r a  

go... Gdy służyłem w wojsku, zajeżdżał do nas czę
sto do pułku...

— fCo mówisz?) Więc słuchaj, Ali... Ale, — mó-

, Ali pcs.uchaj... Oni rozmawiają obaj takim 
dziwnym językiem...

Kibiro;./ r.:s rr.6'iarl-sić cdpowbdzi. Czuł, ie
IvolaDa uftioa^a tmmI  * « a  — c;wcw-ir.ia

i  efeg Jfftw)
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LONDYN. Termin wizyty kró 

la Karda rumuńskiego w Lon
dynie został ostatecznie ustalo- 
ny. Król Karol przybędzie 20 
marca i p-czcdanic w Lcrdynic 
jako gość cfic;'alnv króla Jerze
go 6-go przez 5 dni.

£

PARYŻ. „Lc Malin" donosi, 
iż dwaj szoferzy, którzy pomi
mo s'raj]ku w  przemyśle trans
portowym pracowali, zostali 
porwani przez nieznanych ósob 
ników jak przypuszcza'a. robot 
ników s* rakujących. Dotych
czas szoferów tych nie odnale
ziono.

został przez Sąd Okręgowy znacznie zaostrzony
Sąd Okręgowy w Warsza

wie egłesił wczcraj wyrok w 
oprawie adw. Wacława Szumań 
ekiego.

O godz. 1 po południu wice
prezes Dembicki wszedł na sa
lę i odczytał sentencję wyroku, 
którego brzmienie jest następu
jące:

Sąd Okręgowy w Warszawie 
po rozpoznaniu sprawy Wac
ława Szumańskiego z powodu 
apelacji, złożonej nrzez Proku
ratora Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie i oskarżonego jak 
róv7preż jego dreńców od wy
roku Sądu Grodz!:!ego, zaskar

żony wyrok w części, dotyczą- j dana i stanowi ważną funkcję I Sąd stwierdza, źe list, b ę d ą c y  
cej winy i kwalifikacji prawnej! społeczną, jednakże krytyka przedmiotem aktu oskarżenia,

P o im n  e gene*da milera
tirtiml&m t alrzegc ćoi!sc?iz:n a

PARYŻ. W  sprawie porwania 
przcwódcy emigracji rosyjskiej 
gsn Millera wznowione zostałc 
obecnie energiczne śledztwo.

Sędzia śledczy wezwał wczo 
fa.j p. Skcblinową i w obecności 
lej zdjął pieczęcie z czercgu pa- 
Perćw i dokumentów, które zo 
sta?y zajęte zarówno w siedzi

bie związku b. kombatantów r: 
syjskirh, jak i w mieszkaniu p 
Skobłlnów.

Dokumenty zostały poddan 
zbadaniu przez eksperta, a. 
dzic* śledczy przesłuchuje p. 
Skoblinową, żądając od niej wy 
*aśn?cń co do badanych doku 
mentów.

£
W  b ra jj s r :s « iq  r e d a  wałków

SOFIA. Od kilku dni w ca
le] Bułgarii panują silne mrozy. 
Temperatura w ciągu ub. no
cy wynosiła od 20 do 30 stopni 
poniżej zera.

Cały kraj pokryty jest grubą 
warstwą śniegu, dochodzącą w 
rejonach górzystych do kilku 
metrów wysokości.

W  dniu wczorajszym pociąg 
pospieszny Burgas — Sofia u- 
tknął w śniegu i, potnimo prac 
ratunkowych, nie zdołano go 
wyswobodzić.

W  różnych okolicach kraju 
pojawiły się stada wilków, wy- 
rządzamcych poważne szkody 
wśród bydła.

03 6 dni fr a a  bez o r z e m y  uoiyw  krwi
LONDYN. lir, Covadon£a, 

rf  I starszy syn b. króla Alfonsa 
hirzpańckiego, jest umtcrający.

Hrabia, który od wielu lat 
cierpi na hemofilię (ciągły u- 
pływ krwi), znajduje się w kli
nice w Ilawanie.

Pomimo, źe dwa razy dzień* 
-ie stosowana jest transfuzja 

krwi, stan jego zdrowia i pogar
sza się z dnia na dzień. Obec
nie upływ krwi trwa już bez 
przerwy 6 dni.

Ostatni alak tego rodzaju 
hrabia miał w końcu paździer
nika, będąc w Miami na Flory
dzie. Było to v/ czasie rozpra
wy rozwodowej, wszczętej przez 
?cgo małżonkę. Rozprawa ta nic 
mogła się wówczas odbyć w 
Hawan:e, gdyż H rążę z powo
du ałaku hemofilii nie stawił 
rie ra rozprawę.

zatwierdza z tym, że uznaje Wa 
sława Szumańskiego winnym 
tego, iż w pierwszych dniach li 
stepada 1937 r. w liście skie
rowanym do ministra Sprawie
dliwości Witolda Grabowskie
go i rozesłanym w odbitkach do 
óżnych esób: 

l-o znieważył władze 'wymia
ru sprawiedliwości i Minister- 
"two Sprawiedliwości przez u- 
tycic obelżywych wyrażeń iak 
np. „Ministerstwo Sprawiedli
wości sta!o się naTjardzrej znie # _
rawidzonym działem pracy pań miaru sprawiedliwości i 
brer/ej; stra Sprawiedliwości, cz
2~o znieważył ministra Spra

wiedliwości Witolda Grabow
skiego przez użycie obelży
wych wyrażeń np. „sprecyzo
wał Pan w nader prymitywny 
-posób swój stosunek do zadań 
wymiaru rprr.wlcdrwości ra^zc;
Va eVkc:arstv/a, niż z nrzeko- 
— ia",

?-o obraził godność dyreMa- 
w departamentu Tadcuswa Kry- 
■'kewskiego przez nłyc:c cUrP- 
Jiwych wyrazów np. „człowiek 
w^krewy**,

4-o cbrrzil godność wicepro
kuratora XVI rejonu do su rew 
ncdifycznych Dordn'ka Piotro
wskiego przez użycie ctbraśF- 
'.rrcS wyrażoń jak np. „urzęd
nik bez stabilizacji i zawodo
wej, włącznie złv« wiecznie aro- 
'g^cko usro^ebiony1*,

W  części dotyczące! kary zc 
akarźc-y wyrok »*chyTa i st-a- 
ruje Wacława Szumańskiego 
“•u łączną karę 8 miesięcy wię-
V —13.

Po ogłoszeniu sentencji w y
roku przewodniczący podał 
krr>‘kie u-stne mo'ywy.

Na ws‘eo:e sąd s'w?erdza, ż" 
krytyka działalności jest pożą-

musi być rzeczowa, uwolniona 
od osobistej niechęci, a w żad
nym razie nie może mieć na ce
lu poniżenia i zdeptania god
ności osób.

Krytyka rzeczowa zależy rów 
nież i od formy. W żadnym ra
zie pod płaszczykiem . krytyki 
nie może być ukryta obelżywa 
napaść ńa funkcje społeczne.

W  sprawie tej należało roz
strzygnąć pytanie, Czy oskar
żony Wacław Szumański dzia
łał w celu poniżenia władz wy-

mini- 
czy też

wystąp.enie miało charakter 
krytyki bardzo ostrej, jak 
twierdził oskarżony.
Treść lis* u ponad wszelką 

wą'pliwość jest obelżywa.
Oskarżony na rozprawie w 

Sądzie Grodzkim powoływał 
się na swoją działalność dotych 
czasową, płynącą z idealistycz
nych pobudek.

może postawić pod znakiem za
pytania te wszystkie war'ości, 
na które powoływał się oskar
żony.

Wina i kwalifikacja prawna, 
zastosowana przez Sąd Grodz
ki, jest całkowicie zasadna.

Przechodząc do wymiaru ka-. 
ry, Sąd uznał, że apelacja pro* 
kuratora jest zupełnie uspra
wiedliwiona. Oskarżony nawet 
na rozprawie w Sądzi-e Grodz
kim i w Sądzie Okręgowym 
nadal podtrzymywał swój na
pastliwy atak, używając pod 
adresem napastowanych w liś
cie osób ostrych wyrażeń.

Dla*ego też kara 8 miesięcy 
więzienia, orzeczona jako łącz
na, wydaje się współmierna ze 
stopniem winy oskarżonego.

Adw. Szumański w czasie o- 
ćłaszania wyroków nie był o- 
becny.

Obrona zapowiada kasację.

Ciieietfs nowych m m m i m
m ićnował P . Prezydent R. P .

Pan Prezydent R.P. mianował I jął w dn. 5 stycznia b.r. wymię* 
">.p. Jerzego Trammecourta wo- rJenyęh wojewodów i odebrał 
cwodą lubelskim, Tomasza Ma-\od nich ustaloną przysięgę, 
lickiego - wojewodą tarnepol-'
„kim, Henryka Ostaszewskiego 

wojewodą białostockim oraz 
Józefa Tymińskiego - wojewo
dą krakowskim.

Nowcmianowani wojewodo
wie pełnili dotychczas w chara
kterze wicewojewodów obowią 
:.ki wo’cwcdów na terenie swo- 
ch województw.

W związku z tymi nominacja 
ni, prezes Rady Ministrów i mi • 
lister Spraw Wewnętrznych, 
gen. Sławoj Składkowski przy- j

Rośliny tó...

DZIECI SŁOŃC#
Sok świeżych roślin to - ZDROW iF 
-OK ŚW IĘTOJAŃSKT^GO ZI&-A  

bóle wątroby, żołądka, nerek 
OK M N ;S ZK A  LEKARSKIEGO 

znakomicie ułatw'a_ trawienie.
S O K  S E R D E Ć Z N I K A

'zmaćnia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gohiec 
Warszawa, ul. M iodowa 14.

-r-.r!qipwf

Sfcłszooiali tefełonosrani starosty
aby ołrzjmać... wyższe pensje

Władze starościńskie w Nad- da gminna w Łańczynie zaan- 
wórnej wykryły niezwykle o- gazowała nowych funkcjonariu- 
szukańezą aferę, której boha- szy, Morawieckiego w charak
terami byli funkcjonariusze gml 
:iy w Łańczynie, Michał Mora- 
wiecki, Henryk Garlicki, oraz 
Henryk So-kel.

Po wprowadzeniu gmin zbio
rowych w lutym 1936 roku ra-

i a t i o m o ś c i
(hmkFewski walay w Wantawie
W  nądobodizącą niediztelę rc®egra- 

J7 *cctande w Warszawie, w teatrze 
fiowośoi ciekawy meoz boikserska po 

łódokim IK P  i Pclooią. Ło- 
pmry.jetdiżają w najleprizyn» 

sk ładce x Chmielewskim w śr^dcYej

cię îej° ^C*C<ârTn'* w

W alczyć b^dą rtactępująoe pary

(©a 1-ym mie;rcu bokserzy IK P ):  
waga musza: Szwed —  Komuda 
kogucia: B-ariiMrowski— Kaaknikr&kii 
F ilódlcowa: Spodenik iewk®— M adeolrd 
tetrllra: Kowalewski —  Łukacóewaoz 
półśrodaia: Więolcowsiki —  Jańcrsak 
śrnória: Chmielewski —  Fakicćoik 
półciężka: Pio*rzak —  Wyźyń^ki 
ciężka: Jackóła —  Sowioński. 
Początek zawodów o gedtz. 12-ej.

Atak 142 ekip automobilawy<h
na M n c l-i h

Dawa 25 styozeca ̂  rcizpoorytna róę a  
prjcwry r,3L-,̂  automokikawy do M cole- 

Jeoi to —• jak  wiadomo — 
R-'Iw:ękoza zimowa impreza motoro- 

która wymega cibrzymiiego wy- 
fdłcra zerówro k ierow y, iak i mar,zy 
i?y. W  tegccKKranym zjeźdcćo do Mon 
te CztLo 'riUn*.u,e aż 142 ekipy z 21 
pań:'w. Wóród nćoh, jak w-iiad-c-mo, 
ZTj% due  sćę również 6 pokkich ekio.

NajY.kcaj ekip s‘ ".rtu:e z Aten. Ze 
s‘n ’.'cy w y ‘ ad a 44 ©kipy rczez
Białr^.-ód. Wio^.-ń, Mcco.ckioim. S*ras 
Vnvg i Pairyi. Dystans wynosi 3800 
k!m.

Z Palermo ftnntire 32 ci’k y ,  przy 
erym teacn dłirgoćoi kim. p*no*
wedni îrnicr- P.izyn. W kden, Mena

ger. Tallina, Bukacesztu, Umea a Am 
olordamu.

d-'-’
Poco&lale efiepy startują ®e Stavan

rutfre nsipspoia mei- 
szyn  spoitowc«m

Po plebiscycie prasy amerykańskiej 
na temat, kto jest najlepszym spor
towcem Ameryki, zakończonym, jak 
wiadomo, zajęciem pierwszego m.iei- 
cca wśród r.?nów przez Do-alda Bud 
rfe. a wóród pań przez Katarzynę 
Rawils. odbyło sio w No'Wym Jorku 
pocfedwcri* rao-^nej magie !r?:*%*ry 
spoo'u amerykańrkieigo. ce’em przv- 
-'rr.n.ia ŵ oY-iąti ■ r^or^wei n-.grady 
A c i r i  '--i fntvtV-r P-ul ć̂ya.niak rp ’ - 
lepazego zawodnika w  r. 1937. Na-

grodę przyznano olbrzymią większo
ścią .głosów Donaldowi Budge. Otrzy 
mał on ogółem 1398 punktów. Dru
gie miejsce w klasyfikacji za:mu’c 
lekkoatleta Donald Lash —  704 pkt. 
Trzecie m :e;sce pnryzmano pływacz
ce Katarzynie RawLs, zwyoięzczyni 
w plebiscvcre pań, która uzyskała 
425 pkt. Czwartym był lekkcat!e‘a 
San Pomani —  293 pkt, a piątym pły 
wak A d o lf K iefer —  164 punkty.

♦ *♦
W  Krakowie bawił wiceprezes Pol 

ok i ego Związku Kajakowego mjr. Se
kunda, celem prze^mowadizeriia roz
mowy z władzami okręgu krakowskie 
go PZK  na temat afery Tow. Tury
styczno - Kajakowego, ujawnionej 
prtzoz W alny Zjajzd delegatów olcrę- 
gu w Krako^Arie. Mir. Sekunda zano- 
anał rćę z całeksizi tał tern materiałów, 
nrzedstaiwicciyr.h przez prezydium o- 
kręgu o"atz odbył konferencję z Me- 
POwr-iYiiem cikrpg-^we^o urzędu W F  
w Krakowie ppłk. Wójciildem.

***
Na Florydzie odbyły s.ię zawody 

pływatokie, w których uzyskano sze
reg deck^oałyóh wyników M W niu*- 
ka Doro'ihy Fcrbeś wybrała lóf) mtr 
r-a wznak w czacie 1:18 sek Słyrna 
Kataczyna Rawls przepłynęła 50 i ar 
dów stylem klasycznym w 34.6 sek. 
Wrenzcke a^eryk^^ski re1:o“'d-ir1a 
ŚŴ-ta Pcl”T F:*k fP-i1'’’- .'.rr-k-d-p

r-iTepkmął 60 iardów w czasie 
28,8 sok.

terze wójta z pensją 120 zł. mis 
sięcznie, Garlickiego w ^harak- 
ierze sekretarza z pensją 247 
zł. i Sokela w charakterze u- 
rzędnika kancelaryjnego z pen 
sją 110 zł. miesięcznie.

Przed drugim posiedzeniem 
rady gminnej nadszedł tólefono* 
gram ze starostwa nadany 
przez starostę nadwórniańskie- 
go Wolskiego, w którym uznał 
on pobory funkcjonariuszy za

wała się do polecenia starosty 
i podwyższyła pobory funkcjo
nariuszom: Morawiecki otrzy
mał obecnie 150 zł., Garlicki 
289 zł., a Sokel 182 zł.

Dopiero podczas przeprowa* 
dzanej lustraqi okazało siię, że 
telefońogram starosty był sfał
szowany. Morawiecki zeznał* 
źe uważał pobory wyznaczone 
przez radę gminną za zbyt ni* 
skie i z tego względu sfałszo* 
wał telefońogram. Wkrótce 
Morawiecki, Garlicki i Sokel 
staną przed Sądem Okręgowym

zbyt niskie i polecił podwyt-1 w Stanisławowie, oskarżeni o 
szyć je. Rada gminna zastoso- nadużycie władzy urzędowej.

Stoicie ze zbrojna banda Arabów
Misko grćn cy syryjs iei

LONDYN. W  Palestynie do- 
szło wczcraj znów do starcia 
zbrojnego między bandą 40 u- 
zbrcranych Arabów a wojskiem 
i policją.

Starcie nastąp*’ło blisko gra
nicy syryjskiej koło wsi Saffa

w chwili, gdy banda przekro
czyła granicę i usiłowała prze
dostać się w głąb kraju.

Trzęch Arabów zostało zabi
tych, reszta rozproszona ucie
kła z powrotem do Syrii.

Bałsgaa na kofejith sowieckiib
Pc iaai p rzo s ’ aw one iq  w  polu

MOSKWA. Komisarz Komu- 
nikacji ZSRR zwolnił ze stano
wisk i oddał pod sąd za dzia
łalność antypaństwową 6 wyż
szych kierowników dyrekcji 
moskiewskiej kolei obwodowej.

..Gudck", omawiając w arty
kule wstępnym sv+uac?ę w ko-

Przekróczenle norm zużycia 
opału wynosi 64 proc., poc‘ą- 
gi pozestawiane są w polu wsktt 
tek psucia się parowozów Pro
cent ładowania i wyładowywa
nia wagonów znacznie spadł.

Dziennik stwierdza* źe w^rfr
lómictwie s*włerdża, żfc *>r&ca 1 w dteno do ko!e:ń:cHva '̂deli! 
1 < V'? ^ ‘̂ atnio wyraźne- r^^^ch kfe-^wTr^ów,*k • ~ycb
mu pogorszeniu. “trzeba uczyć i wychowywać.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Do wiadomości PT. Prenumera
torów i Czytelników Ostatnich 

Wiadomości Krakowskich
Redakcja „O s i Wiad. Krak.“ 

uprasza PT. Prenumeratorów 
i Czytelników by Ankiety pod 
tyt. „Co bym zrobił, gdybym był 
ministrem, posłem itd.“ Kiero
wali wprost do Redakcji Wia
domości, Warszawa, Widok 21.

Redakcja

TE A TR  IM . J. SŁOW ACKIEGO:
Czwartek popoł. i w ieęzór: „Gałązka 

rozmarynu".
Piątek: „Gałązka rozmarynu".

TE A TR  B AG ATELA 
„Jak w ra ju " rewia —  oraz film  

„Parada".

Posłowie krak.
ze

Teatr Zw. M łodzieży Rękodzielniczej
„Jasełka".

REPERTUAR KIN:
A PO LLO : Królowa Przedmieścia 

ADRIA: „SK ŁA M A ŁA M "

A TLA N T IC : Nieusprawiedliwiona go
dzina.
PRO M IEŃ : Błękitna parada 
S W IT : Ułani ks. Józefa 

SZTUKA: Buziaczek.

UCIECHA: Książę i Żebrak.
W A ND A: Dziewczęta z Nowolipek 
S TE LLA : Znachor

RADIO
Godz. 8.00: Audycja poranna; 8.15 

koncert poranny; 9 Nabożeństwo z 
Katedry orm iańskiej; 10.30 Koncert 
sym foniczny; 13.15 Muzyka obiadowa
14.45 Audycja dla wsi; 15.45 Audycja 
dla dzieci „Jasełka"; 16.15 Koncert 
solistów; 17.15 Polska kapela ludowa 
18 P łyty; 18.15 Kolendy i pastorałki;
19.45 W iadomości sportowe; 20 „Tan  
cerka Fanny Elsner" —  operetka; 
22:05 Koncert kameralny. 23 Płyty.

Posłowie na Sejm Jahoda 
Żółtowski, Jasiński i Pochmars 
ki, zapoznali się onegdaj w o- 
becności rektora prof. Szafera i 
dyrektora Biblioteki Jagielloń-

ki uniwersyteckie, a m. iń. kli
nikę laryngologiczną, której bu 
dynek wymaga natychmiasto
wego i zasadniczego remontu 
ze względu na warunki, w ja

skiej prof. Kuntzego ze stanem kich powinien pracować tak po 
robót przy budowie Biblioteki ważny warsztat naukowy i le- 
Jagiellońskiej. (karski.

W  dalszym ciągu posłowie kra | W  czasie zwiedzania kliniki 
kowscy zwiedzili nowe budyń-

laryngologicznej obecni byli 
dziekan Wyclziau lekarskiego 
prof. Temka i dyrektor kliniki 
prof. Miodoński.

Równocześnie posłowie 
krakowscy zapoznali się z moż 
liwościami budżetowymi Uni
wersytetu pa rozbudowę * giną 
cłióW naukowych.

Kiedy upływa termin
opłaty wodociągowej

KRAKOWSKIE OSTY.

Dola r niedola czyścicieli otfe 
miejskich.

.Są, bo przecież czasami”, kiedy po 
goda dopisze ich pracę wypisaną no 
chodnikach i jezdniach.

A jeżeli dzisiaj tej pracy nie inać, 
to nie ich wina, tych prżepracbwa* 
nych czyścicieli ulic miejskich.

Mało kto 'zresztą zwróci uwagę na 
nich i mało kto zadałby sobie trudu 
obliczyć, ile też. taki robotnik ma na
kazane obrobić przez t. zw. dniówkę.

jćst urwać 
tó fcóż się <Jzl-

Zarząd Miejski w Krako- łości w opłatach i podatkach ’ naczonym terminie powyższej 
wie przypomina, że z dniem 14 miejskich rozłożono na raty, a opłaty oraz przyznanych rat, 
stycznia b. r. upływa termin o- by wpłacili ratę styczniową w Zarząd Miejski przystąpi do e-!

oznaczonym terminie, gdyż w gzekucyjnego ściągnięcia nale-
przeciwnym razie narażą się żytości z #/o zwłoki co narazi

Poza tym przypomina się' na utratę przyznanych im ulg. płatników na dodatkowe kosz
tym płatnikom, którym zaleg- * W  razie niezapłacenia w oz- . ty.

płaty wodociągowej rata IV. na 
rok 1937.

Administrator realności sprzeniewierzył 4670 zł

W .lec ie  to jeszcze pół biedy, cho
ciaż kantować się musi od świtu do 
nocy i to uczciwie, żeby jako tako 
ogarnąć ulicę, - ałe w  Zimie kiedy O 
kowy skorupy lódoweśj spętają jezd
nię i chodniki, kiedy mróz złośliwy 
szczypie i kąsa dotkliwie i w  je&ąego 
czy nawet dw óchr ciężko 
lodu nawet kilófem  
wić nieszczęsnym czyścicieloip uftcy-

Oni nie w inni, ,ci zapracowani i 
zziębnieęci, licho płatni robotnicy - w i
nien jest śnieg i mróz* który je s t 'n a  
tyle bezczelny, że nie chce słuchać 
władz i sypie sobie uparcie - a robot 
ników na ulicach nie przybywa.

Poco?
Lepiej jaki murek oświetlić przez 

całą noc - aniżeli dać bezrobotnemu 
zarobić i pomóc przemęczonym czyś 
cicielom  ulicznym.

Bo to aż wstyd!

(Oset)

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Jana Kurocz- 
ki b. administratora realności 
przyul. Smoleńsk 26,

Kuroczko został

Żywcem zagrzebany 
poniósł śmierć

Przed sądem okręgowym w

oryg.woda
g ó r s ka
w ęgierska

„IGMANDI”
do nabycia w aptekach 1 droguerlach.

Aresztowanie służącej, która 
okradła chlebodawcę

ufania swej chlebodawczyni i I Rozprawę odroczono, 
z pobieranych czynszów przy w Rozparwie przewodniczył s.
łaszczył sobie kwotę 4.67G zL j o. dr. Wsołek oskarżał proku-J

Oskarżony do winy się nie rator dr. Merczyński bronił ad Kielcach zaTończył ri*riiezwykle.
przyjęty poczuwa, i brom się tym, że pie wokat dr. Rozmarynowicz po- c^kawy proces wytoczony przez

przez właścicielkę jako admi jniądze wydał na inwestycje kaiwództwo cyw. popierał adw. dr Marj~ Sienkową przeciw gminię,
nistrator mienicy. Dworzański. ’ | miasta Słomniki o odszkodową-

Kuroczko jednak nadużył zal j nie w związku z jragiczną śmier
jcią, jakiej uległ w dn. 12 sierp
nia 1936 mąż jej Stanisław Sieńko.

W  krytycznym dniu pracował 
Sieńko wraz z innemi jobotnika- 

,, , - .. . . - .mi przy wydobywaniu piasku znaj

i został postrzelony w obie nogi !cyLhcegd°osigminy2rmnt̂omn!kiąa
Po udzielenia pierwszej porno-! przeznaczonego plant w Słomm-

Z siekiera na policjanta rzucił sip włamywacz

3.000 zł 
swego chlebodawcy Markusa
Babbija zam. przy ulicy Kol- 'trunkowy, który 

ga 19. I włamywacza. Policjant
Nagłe zasłabnięcie robotnika 

na ul. Madalińskiego

Ubiegłej nocy w Borku Fałęc- | wezwano karetkę Pogotowia Ra-
Wczoraj została aresztowana ki”  Pod, K ^ow em  postrzelony tankowego. Lekarz stwierdził

Pałczyńska Franciszka, lat 31, “ ^ ‘ włamywacz. Był to 24-letni przestrzelen.e obu ud i ranę
za kradzież biżuterii, srebra sto J.°“ f W.tkowsk,, który około go dartą łokc.a.
łowego i gotówki 400 zł łącznej £*“ ? ^ *-e, w nocy us.łował za |

t ' ■ o x i . krasc Się do komory miejakiego  — — --------------------------
wartość. 3.000 zł na szkodę SiupaUk] ego.

W tymjmomencie nadszedł 
zauważył 

wezwał
yo do odrzucania siekiery.
Włamywacz nie usłuchał jed

cy przewieziono Witkowskiego 
do szpitala św. Łazarza w Kra
kowie.

kach i w czasie powyższej pracy

Wczoraj w południe zawezwa nak> lecz rzuci* si<? z s ekier4 na 
no Pogotowie ratunk. na ulicę posterunkowego.

Napadnięty policjant sbzeiiłMadalińskiego do Piotra Duka
ły robotnika zam. w Bodzowie z r e w o l w e r u ,  r a n i ą c  W i t k o w s k i e
ł j  1 \ l i i i  Lu lil. ff ■ L»v/UA«U W IL ♦ * 1 1
który nagle zasłabł. Dukała zo- *? ?  ob,e no^ ‘ .Kan e, f  P.z?• ■ ° niesiono na Posterunek, gdzie |

Jednym x największych i nielicznych w Krakowie K A I  O L lC h ICH
skfenów odzieżowych jest

C H R ZE Ś C IJA Ń S K A  W Y T W Ó R N IA  K O N F E K C J I

J .  A .  B o r u c h *
UL. J A G IE L L O Ń S K A  7. — 120-12

N a  s e z o n  z i rn o ty y noleeo gotnii-e i na miarę łuszczę i mundurki 
studenckie, ubranka i płosze, e dzieci\ce. — Wielki t iy ló r  u iqiu  u i / /  
U  W A  G A  l S  ecjalny dział miniowy strojów damskich i męskich 

z m ateriałów  własnych łub puruczoni < h. 
świetny modny krój* — Ceny bardzo przystępne.

I

osunęła się nagle olbrzymia ścia-
iła

stał przewieziony do szpitala 
św. Łazarza.

Zasłabł na dworcu kolejowym 
w Krakowie

Dnia 4-go styeżnia o godz 21 
wezwano Pogotowie ratunkowe 
do Piotra Wiśniowskiego lat 32 
zam. w Mościcąch, którv nagle 
zasłabł na dworcu kolejowym Pacanowie, pow

Policjant zastrzelony w czasie pościgu
za złodziejami

Wczoraj posterunek P. P. w | rewolwerowy na policjantów ,ra- 
stopnickiego niąc ciężko starszego posterun- 

,wm .,fl unu.uu r r r z ; ; ? *  powiadomiony został o doko- kowego Zemla. 
w Krakowie. Wiśniowski został kradzieży pary koni w Komendant posterunku Woź-
przewieziony do szpitala św. * F * | niak ostfłeKwllSąc atakującego
Łazarza. Komendant posterunku Woź go bandytę usiłował za trzy m a ć

ODCZYT W  OLEANDRACH jniak i st. post. Damazy Żemła wóz.
Staraniem Sekcji odczytowej Zw. przeprowadzając dochodzenia 

Leg. Polskich w Krakowie odbędzie przed mostem szczucińskim us- 
się dnia 7 bm. o godz. 19 w Sali Od- łyszeli turkot turmanki, na od
czytow ej w Oleandrach odczyt p. t. głos którego przystanęli obok 
„Hasła i problemy współczesności", ' szosy, wzywając jadących po 
„H asła i problemy współczesności", ich zbliżeniu się do zatrzyma- 
wygłoszony przez prof. Tadeusza Bi- nia.
lińskiego. Wstęp dla członków i za I W  odpowiedzi jeden Z d w ó c h  
proszonych gości bezpłatnie. |jadących wozem otworzył ogień

Wówczas obaj siedzący na 
wozie osobnicy, poddawszy ko
nie umknęli pozostawiając na
stępnie wóz oraz skradzione, jak 
stwierdzono, konie w Żabcu. 
Starszy posterunkowy Zemla po 
godzinie zmarł skutkiem odnie
sionych ran. Zarządzono pościg 
za bandytami, w yjzultacie czego

2atrzytnano podejrzanych osób.

f  Y L K (p w jedynej pralni

• * p  f  n  t  A "

PrOnie 'kołnierzyk©10 jr. lOgr.
Cystcienfo obrania 

Zł. JLA«
Czyszczenie sukni 

ZŁ
Centrala: Kraków, W o l n i c a  1 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

na z piaskiem i zasypała Sieńkę, 
który żywcem został zagrzebany, 
przyczym w miejscu zasypania 
Sien i utworzył się tak wielki 
wał piasku, że kilkudziesięciu ro
botników zdołało odkouać zwło
ki Sien ki dopiero po ku ugodził*

’ n̂ ji pracy. Dalii robotnicy, Którzy 
p a owali przy wydobyć aniu pia
ski cudem uniknęl śmierci, ty.ko 
dzięki temu* ?e znajdowali' 1 się 
nieco dalęj tak, że zasypało i tli 
tylko n gi. > . .

powójztwo przeciw gminie m.1 
Słomniki oparła Maria iSienk^Wa ' ‘ 
działająca pr^ęz adwokat? -©n; 
Jana Ple^zo wskiego na tym, t ie t ■, 
gmina miasta słóinniki ponosi wi^ 
nę lego wypadku wskuftek żanie 
dbywania zabeźpćcżfenia szkńrp^ 
z piasku zapomocą pódpór orAz 
odeskowania,

Sąd okręgowy Kielcach po 
przesłuchaniu szeregu świadków 
uwzględnił powództwo i zasądził 
gminę « iasta Słomniki na zapła
cenie Marii Sienkowej kwotę 3 
tys. zł. tytułem zadośćuczynienia 
za doznaną krzywdę moralną, 
spowodowaną śmiercią jej męża 
oraz płacenia stałej renty mie
sięcznej dla Marii Sienkowej oraz 
5-ciorga małoletnich dzieci.

Rozprawip przewodniczył 1 sęf- 
* dzia Szuiborski, poszkodowaną'

! Marię .Sienkową zastępował ad
wokat Dr. Jan Pleszowski z Kra
kowa.

I Adnilnlnlstfarja: Krabów, Mirty Kyneh Nr. »■ 1. p. T.l. 477 01. Bedakt.if prtyjinuje <xł nodałny 10— 17. Konto czekowe PKO 4l4.7a6^
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